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Kraków, Wtorek 19 Lipca 1892. 


Rocznik XL. 


„Nowa Reforma“ wychodzi eodziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroezystych. 
Prenumerata wyneswi: 


- roczmie: || półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie: 

W miejsu . . . . . . . . . | 20 zł. w. a. | 10 sł. w. a. | 5 zł. w a | 1 zł. 80 ct. 

a p.owincyi, z przesyłką pocztową | 34 „ n 12 n 6» 2 „ —et. 

W Państwie Niemieckim . . . . | 28 „ „ (in s (7r o, [27 50 et. 
De Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 

Bzwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 „ „ 116, n 18, n» 3 „ — et. 


Pejedynozy numer kesztaje 10 oentów, z przesyłką pocztową 12 centów; — we Lwowie w 
Biurze dzienników Plenn, ul. Karela Ludwika 9, de nnbycia pe I0 ot. 
Prenumeraię przyjmuje stę tylko za cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekasy pieniężne na prenumerałe i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nade 
iyłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę: 
towane nie podiegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Kękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Adminietracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA 


REFORMA 


Prenumoernię przyjmują; 


zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy we: 
wą: Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. 1 Główm. trańika 
w Rynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle: E. Smidowicza i B. W. Niemojaw- 
skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We LWO- 
wie Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pis — W Przemy- 
siu Heszeles. — W Jaroaławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein £ Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wroała- 
wiu). — A. Oppelik, R Messe (także w Berlinie, Hamburgu, Konnen i Norymberdze). — 
Hermann Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mu- 
tuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rua Caumartim 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą œl miejsca wiersza drobnam pi- 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., zakażdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekta, cyrkuiarza, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
ed 100 cgzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. 


Od Wydawnictwa. 


Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także i na dwa tygo- 
dnie, licząc z przesyłką pocztową po 50 
centów tygodniowo. 


„TATRY“. Ilustrowany przewodnik do Tatr, 
Pienin i Szczawnicy z 45 ilustracyami, 2 plany 
1 mapa Tatr. Wydanie IV przez Walerego Filja- 
sza, Dla prenumeratorów N. Reformy po cenie 
Znacznie zniżonej 2 złr. za egzemplarz. 


= 


Kraków, 18 lipca. 

Dzisiaj kończy się dwutygodniowa walka o ster 
rządów angielskich. Starły się silnie dwie zasa 
dy i dwa polityczne programy. Na czele but- 
nych armij z jednej i drugiej strony stanęli zna- 
ni mężowie stanu, podobni do chorążych, niosą 
cych przed huícami walczących programowe sztan- 
dary stronnictw, którym przodują. O rezultacie 
ostatecznym nikt już dzisiaj nie może wątpić. 
Zwycięstwo Gladstona [zupełne, a nawet wię- 
ksze, aniżeli można się było” spodziewać. Stary, 
82-letni Gladstone, pomimo sędziwego wieku, 
sam stanął do walki, gromił przeciwników, a za- 
grzewał swoich gorącem słowem i dzielnie po- 
pręwadził do zwycięstwa. 

Zwycięstwo liberalnego stronnictwa tem wię- 
szą wywołuje sensacyę, że w początku wyborów 
organa konserwatywne zawczasu już głosiły try- 
umf Salisburego, opierając się na tem, że auto- 
uomia Irlandyi, podniesiona głównie w programie 
Gladstona, nie znajdzie wielu zwolenników na- 
wet między jego najbliższymi przyjaciółmi. Stało 
Się jednak inaczej i sprawdziło się stare nasze 
przysłowie: „Nie mów hop, aż przeskoczysz”. 
Organa torysowskie pocieszają się nadzieją, że 
większość, jaką zdobył Gladstone, nie będzie do- 
stateczną do utrzymania się trwałego ministerstwa 

, w przedewazysikiem mehwieje jego pod- 

stawę chwila. gdy postawi na porządek dzienny 
autonomię Irlandyi, przeciw której głosować bę- 
dzie w parlamencie niejeden z posłów dzisiaj 
przez opozycyę wybrany. Przepowiadają zatem 
Że żywot ministerstwa Gladstona nie będzie dłu- 
glm i że najprawdopodobniej nastąpi nowe roz- 
Wiązanie Izby i nowe zostaną rozpisane wybory; 
a te inne, aniżeli obecne przyniosą rezultaty. 
„Czy sprawa taki, jak zapowiadają, organa mi- 
Nisteryalne, weźmie rzeczywiście obrot, tego prze- 
sądzać nie można, ale też kombinacye podobne 
8ą przedwczesnemi i zbytecznemi. W ostatnich 
dniach, gdy akcya wyborcza coraz stawała się nie- 
korzystniejszą na rzecz konserwatystów, z ust do 
ust podawać sobie poczęto wiadomość, że lord Sa- 
lisbury przemyśliwa o złożeniu ministerstwa, gdy 
tylko wybory zostaną ukończone i rezultat ich 
urzędownie stwierdzonym, a w takim razie królo- 
wej Wiktoryi nie pozostanie nic innego, jak ster 
nawy państwowej oddać w ręce wielkiego starca, 
któremu osobiście wcale nie sprzyja. 

Ze zwycięstwa Gladstona w pierwszym rzę- 
dzie skorzysta Irlandya, która jeżeli może nie osią- 
gnie zaraz celu, jaki wytknęli sobie irlandzey pa- 


tryoci, to w każdym razie dozna niepośledniej 
ulgi w ucisku narodowym, politycznym i ekono- 
micznym, w jakim od paru wieków była trzyma- 
ną przez rząd i naród angielski. Zyska także na 
tem Anglia, jeżeli parlament skłoni się do wy- 
mierzenia sprawiedliwości uciśnionej Irlandyi, bo 
pozyskując krokiem takim umysły wspólobywa- 
teli irlandzkich, kojąc i uśmierzając ich usprawie- 
dliwione rozgoryczenie, przyczyni się do-—uspo- 
kojenia i zadowolenia powszechnego, a tem samem 
wzmocni jedność i siłę państwową. 

Pomijając inne kwestye polityki wewnętrznej. 
które z ujęciem steru państwowego przez Glad- 
stone'a prawdopodobnie odmiennym potoczą się 
torem, i dla polityki międzynarodowej angiel- 


chorągwiami. 
zda fa kwaterach w hotelach *tw domach pry- 
watnych przeważnie, tudzież ™ zabudowaniach 
szkolnych. 


drużyna dziarskich sokołów brodzkich, zgroma- 
dzona na stacyi, utrzymywała porządek, publi- 
ezność utworzyła od stacyi długi szpaler ku mia- 
stu. Pochód poprzedzała kapela uczniów szkoły 
św. Anny we Lwowie z członkami Koła gimna- 
styczno-śpiewackiego, nanczycieli szkół ludowych 
miasta Lwowa, drogą przez bramę z zieleni do 
miasta, którego niektóre budyņki udekorowano 
Komitet umieści? hczestników zja- 


Po gudzinie 6 odbyło się w sali szkolnej gi- 


mnazyum tutejszego poufne zebranie uczestni- 
ków zjazdu pod przewodnictwem p. Aleksan- 


skiej zwycięstwo liberalnego stronnictwa nie ma-|dra Pająka z Krakowa, na którem oma- 


łego będzie znaczenia, 


Angielskim mężom stanu tę sprawiedliwość od=|siedzenia walnego 


wiano sprawy, będące na porządku dziennym po- 
zgromadzenia i załatwiono 


dać należy, że wystrzegali się zawsze z wielkim |czynności niektóre, jako przygotowawcze do o- 
taktem uszezypliwej krytyki zagranieznej polityki | brad. 


swoich poprzedników. Można się też spodziewać, 
że ze zmianą naczelnika gabinetu gwałtownych 
wstrząśnień na zewnątrz nie będzie, bo i tu po- 
litycy angielscy umieli zachować zawsze ten spo- 
sób i ciągłość przynajmniej zewnętrzną, która 
wystrzega się niewczesnemi porywami nadwerę 
żać dobre stosunki polityczne na zewnątrz 
i wywoływać bez potrzeby niebezpieczne za 
targi. 

Zapatrywan'a Gladstone'a tak na kwestyę wscho 
dnią. jak i na trójprzymierze wielce są odmien- 
ne od tych, jakiemi się rządził Salisbury — w 
tym zatem kierunku należy się spodziewać wa 
żniejszych zmian Dlatego też wybory do angiel- 
skiego parlamentu i dla polityki międzynarodo 
wej niepoślednie mają znaczenie. 


m a —— 


XXIV Walne zgromadzenie Towarzystwa 
pedagogicznego. 


Brody, 16 lipca. 

(P) Dzisiaj przybyło tutaj około 300 uczestni- 
ków walnego zgromadzenia Towarzystwa peda 
gogiecznego dwoma pociągami koleją od Lwowa i 
a okolicy. Przybywających oczekiwał na stacji 
kolejowej, przystrojonej zielenią, komitet miejsco- 
wy. Uczestników, którzy przybyli drugim pocią- 
giem z prezesem Towarzystwa p. Zygmuntem 
Sawczyńskim i członkami zarządu głównego 
powitał burmistrz miasta p. dr. Witosławski, 
na czele reprezentantów miasta. W otoczeniu je- 
go byli także proboszcz miejscowy ks. kan. Sw i- 
sterski, inspektor szkół okręgowych p. To 
karski. P. burmistrz miasta podziękował p. pre- 
zesowi Towarzystwa że raczyło przybyć na zjazd 
do Brodów i zapewniał, że przyjęcie uczestników 
zjazdu, chociaż nie będzie może tego roku takiem, 
jakiem było w r. 1879, to jednak będzie szcze- 
re, albowiem Towarzystwo pedagogiczne, rozno 
szące oświatę po całym kraju, zasługuje zawsze 
na serdeczne przyjęcie. W krótkich słowach po- 
dziękował p. prezes p. burmistrzowi za powita- 
nie i oświadczył, że przekonany jest mocno, iż 
przyjęcie uczestników zjazdu będzie tak serde- 
cznem jak na zjeździe w r. 1879, a to już wy- 
starczy uczestnikom. b 

Po otrzymaniu od komitetu biletów na mie 
szkania, kokardek i t. p. uszykowali się uczestni- 
cy zjazdu w pochód do miasta, w czasie którego 


Po godzinie 8 odbył się w sali Towarzystwa 
muzycznego Uroczysty wieczór muzyczno-woka|- 
ny na cześć uczestników zjazdu, urządzony Sta- 
raniem brodzkiego oddziału Towarzystwa peda- 
gogicznego i Koła gimnastyezno -śpiewackiego 
nauczycieli lwowskich z współuóziałem Towarzy- 
stwa muzycznego brodzkiego, pod kierunkiem 
p. J. Domiszewskiego, dyrygenta Koła. Program 
był obfity, oprócz produkcyj ze śpiewu i kapeli 
chłopców obejmował program jednoaktową ko- 
medyę „Tatuś pozwolił* i odegranie na cytrze 
„czardasza* przez p. J. Chorzewskiego, członka 
„Koła*. Sala była przepełniona uczestnikami zja 
zdu i miejscową publicznością. Występującym 
objawiano za każdym razem swe zadowolenie li 
cznemi cklaskami. 

Dzisiaj o godzinie & rano odbyło się w koście- 


le i cerkwi uroczyste nabożeństwo, które od- 


prawili ks. kanonik SŚwisterski i ksiądz Ja- 
rema. 

Po wysłuchaniu nabożeństwa zebrali się ucze- 
stnicy zjazdu w przystrojonej sali Towarzystwa 
muzycznego. O godzinie 9", zagajając posiedze- 
nie prezes Towarzystwa p. Sawczyński 
oświadcza, że burmistrz miasta z powodu chwi- 
lowej słabości nie może powitać zgromadzenia, 
że to później uczyni. W długiej przemowie on 
zatem wita Zgromadzenie i puinosi, że już w czę- 
ści dziękował za przyjęcie dżeusistrzowi miasta 
wczoraj na dworcu kolejowym. Przypomina obe- 
enym, którzy przed 13 laty na zjeździe w Bro- 
dach byli, że przyjęcie było nader serdeczne, i 
konstatuje, że teraźniejsze w niezem tamtemu nie 


ustępuje. Cieszy go to, że p. burmistrz Witoslaw- 
ski podniósł w przemowie swej na dworeu kole- 
jowym, iż miasto, chcąc uczcić sprawę, którą nau 


czycielstwo reprezentuje., starało się zgotować 
przyjęcie, na jakie je tylko stać, najlepsze, a rze- 
czywiście przyjęcie to jest prawdziwie gościnne. 
Prezes przechodzi do zadania, jakie nauczyciel- 
stwo ma do spełnienia, zadanie zaszczytne acz 
trudne, które tylko wtedy całkowicie spełnione 
być może, jeśli nastąpi współdziałanie społeczeń 
stwa i szkoły szczególnie na polu wychowania. 
Współdziałanie to jest momentem bardzo wa- 
żnym, lecz moment ten niekoniecznie znajduje 
w wychowaniu należyte uwzględnienie. Działanie 
rodzin społeczeństwa i tych, którzy na polu lite- 
ratury pedagogicznej pracują, powinny być takie 


aby pozwolono dzieciom być dziećmi. Kto się 
przypatruje dzisiejszemu wychowaniu, musi na- 
być przeświadczenia, że tak nie jest. 


Poeta pewien powiedział: Każda gwiazda swo-|stnicy zjazdu otrzymali drukowane sprawozda- 


im blaskiem płonie. Wiek dziecięcy ma swój 
blask własny, który bije całą siłą tak, ża znie- 
wala serca nasze. W wychowaniu ucznia pielę- 
gnować się go powinno, aby nawyknienia nie przy- 
ciemnialy barw tych, któremi ma jaśnieć. Sta 
rać się powinniśmy w wychowaniu, aby dzieci 
nie przekraczały tych granie naturalnych przed- 
wcześnie, aby nie uczyniono z nich istot za pręd- 
ko dojrzałych. Jakżeż nderzać musi każdego gło- 
wa o wyrazie człowieka dojrzałego a o karlem 
wejrzeniu. Przeciążenie takie wywołuje przerwę 
w rozwoju fizycznym dziecka, sprowadza chorobę, 
bo zdrowie — to ciągłość, a ciągłości przerywać 
nie należy. 

Często rodzice i na to uwagi nie zwracają, że 
w gronie starszych nie jest miejsce dla dzieci; 
mówią wobec nich o różnych rzeczach, które ich 
nie dotyczą, oraz mało zwracają uwagi na to, eo 
dzieci czytają. zapominają. że jeśli czytanie gazet 
dobre jest dla starszych, jeśli czytanie sprawoz- 
dań z rozpraw sądowych daje starszym obraz o 
psychologii spółecznej, to czytanie takich spra- 
wozdań najzgubniejszy wpływ wywrzeć może na 
dzieci. Gazety powinno się przed dziećmi chować. 
Również i ei, co redagują czasopisma dla dzieci, 
powinni o tem pamiętać, że ogłoszenie nazwisk 
dzieci, które rozwiązują zagadki, szarady jest nie- 
właściwe, łecheze zawcześnie ambicyę; niemniej 
szkodzi drukowanie korespondeneyj pisanych przez 
dzieci z ich podpisami, bo to wyradza próżność, 
wpływa ujemnie a wpływów ujemnych należy 
wystrzegać się w wychowaniu. Krytyka nauczy- 
cieli i szkoły przed dziećmi dokonywa miary złe- 
go. Popieranie wyłamywania się z pod władzy 
nauczycieli i wychowawców rodzi w następstwie 
wyłamywanie się z pod władzy rodziców. Zanosi 
przeto mowca prośbę do rodziców, aby zechcieli 
zlitować się nad biednemi dziećmi, prosi o miło- 
sierdzie i litość nad dziećmi; a przytoczywszy 
zdanie prof. dra Bocka, kończy przemówienie swe 
zdaniem „pozwólcie, aby dzieci pozostały dzie- 
ćmi*. (Przcsiągłe oklaski.) 

Wreszcie oświadczył prezes, że posiedzenie o- 
glasza za otwarte, zapraszając na sekretarzy pp. 
Bierońskiego z Czarnego Dunajca i Mar- 
czewskiego z Targowie. 

Prezes przedstawił zgromadzeniu komisarza 
rządowego p. Teliszewskiego, który o- 
świadczył, że nie dla tego będzie obecnym na 
posiedzeniach, aby z mocy przysługującego pra- 
wa nadzerował obrady, ale aby się przekonał o 
korzyściach z podobnych zgromadzeń, dla tego 
pilnie będzie się przysłuchiwał obradom, którym 
życzy: Seczęść Boże! 

Sekretarz zarządu głównego p. Radwański 
odczytał pismo marszałka Rady powiatowej p. 
Sali, wystósowane do komitetu, w którym u- 
sprawiedliwia swą nieobecność na zjeździe, prze- 
syła życzenie szczęśliwego rozwoju i dalszej dla 
kraju tak pomyślnej działalności Towarzystwa 
pedagogicznego, — następnie telegram p. Dzio- 
pińskiego z życzeniami. 

Na wniosek p. Schlesingera z Krako- 
wa uwolniono sekretarza zarządu głównego p. 
Radwańskiega od odezytania sprawozdania z ca- 
łorocznej czynności zarządu głównego Towarzy- 
stwa pedagogicznego, dalej p. Juliana Fąfarę od 
odczytania sprawozdania o stanie funduszów i 
budżetu na rok 1892 do 1893, nareszcie p. 
iimunda Csnara od odczytania sprawozdania o 
stanie funduszu burs z tego powodu, że ucze- 


nia. 

Gdy z porządku dziennego przyszedł wybór 
komisyi lustracyjnej wydawnictw Towa- 
rzystwa pedagogicznego, zabrał głos. p. Pa- 
jąk z Krakowa i prosił, aby dozwolonem mu 
było przed wyborem odczytać sprawozdania z lu- 
stracyi funduszu administracyi „Szkoły* i wyda- 
wnictw Towarzystwa pedagogicznego za rok 1891. 
Wniosek przyjęto, poczem p. A. Pająk odczytał 
sprawozdanie, w którem przedstawił, że przychód 
administracyi z wydawnictwa „Szkoły“ wynosił 
kwotę 6608 złr. 93 ct, a rozchód 6.611 złr. 
6 ct, niedobór wynosił przeto 2 złr 18 ct. 


Przychód z wydawnictw wynosił 35.082 
złr. 60 et. rozchód 38.849 złr. 88 et, nad- 
wyżka w przychodzie wynosiła kwotę 1.232 
złr. 72 et. w. a. Sprawozdawca wniósł nare- 
szcie, aby XXVI walne zgromadzenie dyrekcyi 
administracyi rzeczonych wydawnictw udzieliło 
absolutoryum z należytego prowadzenia rachun- 
ków i uznania za takowe, a mianowicie pp. drom 
Benoniemu, Wł. Krasuckiemu i K. Radwań- 
skiemu. 

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości, udzie- 
lono absolutoryum, a uznanie okazano powstaniem 
z miejsc. 

Sprawozdawca poufnego zebrania p. Schlesin- 
ger polecił walnemu zgromadzeniu, aby do ko- 
misyi lustracyjnej do wydawnictw Towarzystwa 
pedagogicznego za rok 1892 weszli pp. Franke 
Jan, Szpetmański Franciszek i Aleksander Dre- 
żepolski ze Lwowa, Aleksander Pająk z Krako- 
wa, Henryk Kisielewski z Nowego Sącza i Satke 
Władysław z Tarnopola. 


W imieniu poufnego zebrania uczestników zja- 
zdu, odbytego dnia wczorajszego, zaproponował 
p Schlesinger z Krakowa członków ko- 
misyi do lustracyi fanduszów Towarzystwa peda- 
gogicznego i burs nauczycielskich, w której skład 
weszli pp. Czaprański z Doliny, Dzundza ze Zło- 
czowa, Skwarczowski z Gorlic, Szwajkowski ze 
Szczerca, Krukowicz ze Żółkwi, Czechowicz z 
Kołomyi, Migdał z Tarnowa, Pragłowski z Tar- 
nopola i Skliwa ze Stanisławowa. 


Następnie uchwalono, aby do komisyi do zba- 
dania wniosków z zasady należeli wszyscy dele- 
gaci oddziałów Towarzystwa, a mianowicie pp. 
Moczkowski Józef, Jasiewicz Frazm, Chałupnieki 
Ludwik, Pichurski Feliks, Iraut Franciszek, Ka- 
czyrkiewicz Szymon, Pasterczyk Marcin, Gurek 
Paweł, Kokurewicz Józef, Mochnaeki Aleksander, 
Kokurewicz Józef, Koreniec Bazyli, Leszczyński 
Kornel. Swiątecki Feliks, Bieroński Wincenty, 
Kiczakiewicz Aleksy, Wojtyga Jan, Resiuła Sta- 
nisław, Stroka Henryk, Jakimowski Maryan, Mi- 
chbałowski Jerzy, Koreniec Bazyli, Siewiński An- 
toni, Heilman Władysław, Gibiński Karol. 

Następnie ten sam sprawozdawca poczynił 
wniosek na zmianę porządku dziennego w ten 
sposób, aby odczytanie sprawozdania o wnioskach 
członków było umieszczone na porządku dzien- 
nym drugiego posiedzenia zaraz po odczytaniu 
protokółu. 

P. Pragłowski z Tarnopola uzupełnia sprawo- 
zdanie p. Schlesingera tem, że na poufnem ze- 
braniu objawiono Życzenie, aby odczytanie spra- 
wozdania o wnioskach członków oraz odczytanie 
sprawozdania z zarządu głównego przyszło na 
porządek dzienny drugiego posiedzenia po od- 
czytaniu protokółu. W dyskusyi zabierało głos 


PANNA ZOFIA. 


POWIEŚĆ 


prześ 


T. T. TEŻ A. 


(Ciąg dalszy.) 


Z czasem zafrasowała ją jedna rzecz: „dla cze- 
50 one uczą się w szkółce, ona zaś pobiera nau- 
l od osobnego nauczyciela i osobnej nauczy- 
cialki ?* 

— Wedle stawu grobla, moje dziecko... — od- 
powiedział jej pan Adam. — Ty się uczysz na 
to, ażeby pójść w nauce dalej i zrobić z niej uży- 
tek odpowiedni do środków, w które cię los zao- 
Patrzył.. One środków takich nie posiadają.. Ro- 
zumiesz ?... 

Nie koniecznie zrozumiała. Po jakimś czasie do- 
wiedziała się, że pojedzie na pensyę. 

— Z państwem Romińskimi?.. — zapytała. 

Ojciec nie jej na to nie odpowiedział. Pospie 
Szyła do pazstwa Romińskich i zakomunikowała 
im wiadomość, która na nich nie małe wywarła 
wrażenie. Kontrakt ich do końca dobiegał — 
mieli nadzieję. że nastąpi przedłużenie i przecią- 
gnie się do wyjścia Zosi za mąż. Poczuwali się 
do możności doprowadzenia edukacji jej do koń 
CB — pani grała, pan rysował, oboje posiadali 
języki obce i znajomość nauk w zakresie szkół 
srednich Czegóż więcej było potrzeba? Wiado- 
OŚĆ zaniepokoiła ich jednak nie tyle z uwagi 
na elewkę, co ze względu na nich samych. W 

omu pana Rzemuskiego było im tak dobrze, tak 

rdzo dobrze, że niczego lepszego ani spodzie- 
wac się, ani pragnąć ' nie mogli a przytem fun: 
usik na stare lata zaokrąglał się z roku na rok 

Ukazywał im w perspektywie: panem bene me- 
i um. Miałażby ta perspektywa w dal się u- 
unąć ? Ozyż nie odpowiadali zadaniu swemu ? 

Odpowiadali w zupełności. Pan Adam nie im 


do zarzucenia nie miał i nie to było decyzyi, ja- 
ką względem oddania dziewczynki na pensyę po- 
wziął, powodem. Powód wypowiedział w rozmo- 
wie, jaką w tej materyi z państwem Romińskimi 
miał. 
— Przywiązaliśmy się do Zosi i ona się przy- 
wiązała do nas... 

Z argumentem tym wystąpiła pani Romińska. 

— Widzę to — odparł pan Adam — nie chce- 
cie jednak państwo zapewne, ażeby się ona stała 
cieniem i echem waszem... 

Uwaga ta zadziwiła panią Romińską. Musiała 
nad odpowiedzią pomyśleć. Pan Adam ciągnął 
dalej : 

— Pedagogia nie jest fachem moim; z tego 
atoli, eo o niej wiem, zafrapowało mnie jedno, a to 
mianowicie, że edukacya mieć powinna za zada- 
a chfrakterów samodzielnych... Czy 
tak ?... 

— Tak — odpowiedziała. 

— Dla tego chcę Zosię pomiędzy ludzi puścić... 

Na to nie było co powiedzieć. Pan Romiń. 
ski znalazłby materyę do dyskusyi w tem, że — 
zdaniem jego — kobiety zadaniem jest gieniuszo 
wanie w domowem ognisku. Pani wszakże poglą- 
dy sięgały wyżej. Szły one ku emancypacyi ro- 
dzaju niewieściego, nie miała przeto repliki na 
powiedzenie pana Adama. 

— Tak... — rzekła — zapewne... 

Byłaby może żałowała, że replikę sama sobie 
uniemożliwiła, gdyby pan Adam nie zapy- 
tał : 

— (zy macie państwo jakie zamiary 2.. 

— Żadnych jeszcze... — odrzekła. — Będziemy 
się zapewne musieli znów rozłączyć... 

— A gdybyście otworzyli szkołę w Krzywym 
Rogu ... 

— QOtworzylibyśmy, ale... 

— Na „ale“ znajdzie się środek zaradczy ... 
Myślałem o tem... Okolicy naszej brak ogniska, 
z którego by się wydzielało żywsze, aniżeli ze 
szkółek wiejskich, światło... Co?... 


— Pomówię z mężem... 

Na tem stanęło. Pomówienie z mężem wypa- 
dło pomyślnie dla szkoły i szkoła stała się 
przedmiotem obmyślań i układów ze strony tak 
pana Adama, jakoteż państwa Romińskich. Za- 
jęło to całe ostatnie pobytu ich w Chorzelow 
cach półrocze. W rozprawach Zosia udział brała 
i żywo się tą sprawą zainteresowała. O szkole 
mówiła, śniła i gadała — o szkole w Krzywym 
Rogu, wyrażając często żal, że nie ma lat przy- 
najmniej o dziesięć więcej. 

— 0, gdybym była o dziesięć lat starsza |... 

— Cóż byś robiła ?... — zapytał jej ojciec. 

— Uezyłabym w szkole państwa Romiń- 
skich... 

— Na to nie tylko lat potrzeba ... 

I nauki... ja wiem... 

Nabądź-że pierwej tej ostatniej... 
Wiem i o tem.. ale... 

Co ?... 

Czekać tak długo!.. dziesięć lat!.. | 

— Upłyną one prędzej, niż się tobie zdaje. .. 
Doczekasz się... 

Tymczasem Zosia doczekała się rozstania z 
państwem Romińskimi. Rozstanie obficie oblała 
łzami, któreby płynęły leszcze obficiej, gdyby 
nie to, że pocieszała ją nadzieja odwiedzania ich 
jak najczęściej za każdym do Chorzelowiec na 
święta i na wakacye przyjazdem. Nadzieja osło- 
dziła jej rozstanie z ojcem, zrówieśnicami i z ca 
łym tym światkiem, co ją na wsi otaczał i z któ- 
rym się zżyła. 

W wyborze pensyi dla jedynaczki, którą wy- 
chować pragnął na kobietę obywatelkę, powodo- 
wał się pan Rzemuski informacyami, które z szeze- 
gólną zbierał troskliwością. Dowiadywał się, roz- 
ważał i porównywał. W przeświadczeniu, że do 
skonałość w żadnym wzg!ędzie nie pojawiła się 
jeszcze na świecie, wybrał zakład, który mu się 
wydał najlepszym pomimo, że nie był najdroż- 
szym. Na czele cnego stała kobieta wiekowa i 
poważna, doświadczona i postawą swoją — co 


ma znaczenie nie małe — szacunek wzbudzająca. 
Położenie szkoły i wewnętrzne jej urządzenie 
nie wiele pozostawiało do życzenia. Lokal leżał 
w ogrodzie i posiadał powietrza, światła i wody 
pod dostatkiem. Klasy i sale wykładowe znajdo- 
wały się na dole. oddzielone od sypialni, zajmu- 
jących pierwsze i drugie piętro. Sala jadalna, 
mieszkanie dyrektorki, mieszkania guwernantek 
i służby, sala dla chorych, kuchnia, pralnia, roz- 
mieszczone były wygodnie i stosownie do wymogów 
hygienicznych. W ogrodzie gimnastyka, miejsca 
do biegania dosyć. Zakład ten podobał się panu 
Adamowi i z pełnem zaufaniem umieścił w nim 
Zosię, powierzając ją pani Błockiej, bez stawiania 
jej żadnych szczególnych warunków i wymagań, 
co dyrektorkę moeno zdziwiło. 

— Pierwszy raz, przyznam się panu dobro- 
dziejowi — odezwała się do niego, wręczając mu 
kwit z otrzymania zapłaty za semestr — pierwszy 
raz od lat dwudziestu trafia mi się panienka, nie 
polecona jako istota wyjątkowa .. 

— No?.. — nśmiechnął się pan Adam. 

— Sześćdziesiąt blizko panienek mieszka w 
zakładzie, prawie dwa razy tyle dochodzi: na 
liczbę tę ani jednej nie ma niewyjątkowej... Córe- 
ezka pańska będzie pierwsza... 

-— Będzie przeto wyjątkowa... 

— A tak: niewyjątkowa wśród wyjątkowych... 

— Zkądże ta taka ogólna wyjątkowość ?... 

— (o pan chce !...—rzekła dyrektorka. — Ro 
dzice na dzieci własne patrzą przez okulary mi- 
łości i widzą w nich cuda... 

— Swiadczyłoby to, że nie kocbam dziecka 
mego... 

— Ńwiadczy to, że pan na nie patrzysz nie przez 
okulary.. Ale — przerwała sobie — dyskusya ta 
za dalekoby nas zaprowadziła... Pan dobrodziej 
znasz program zakładu ?.. 

-— Znam... — odparł pan Adam. 

— Czy życzysz sobie jakich po nad program 
wykładów ?... 

— Muzyki, rysunków, tańców... Ale... 


— Proszę pana ?... 

— Nie byłbym od tego, gdyby Zosia brała 
lekcye muzyki i rysunków od takich nauczycieli, 
którzyby mogli jej z punktu estetycznego tłuma- 
czyć teoryę tonów i kształtów... 

— A? — zamyśliła się pani Błocka na chwi- 
lę. — Postaram się o takich; uprzedzam jednak, 
że trzeba im będzie wyższe płacić honorarya... 

— To się samo przez się rozumie... 

— Postaram się zadowolnić pana... 

— Zyczę sobie, ażeby się Zosia uczyła rozu- 
mieć... 

— Tego samego i ja dla elewek moich życzę... 
Czy miała ona nauczycieli w domu?... 

— Panstwa Romińskieb... 

— 5 dobrych wychodzi rąk... 

— Zna ich pani?... 

— Trochę osobiście... więcej ze słyszenia jako 
o dobrych pedagogach... 

— Założyli szkołę w Krzywym Rogu... 

— Wiem o tem: do nich odemnie poszła na- 
uczycielka, której mi bardzo żal... No... niech im 
Bóg pomaga... 

Zosia i wedle wieku — miała lat jedenaście 
skończonych, — - i wedle przygotowania kwalifikowa- 
ła się do klasy pierwszej. Szkoła była sześciokla- 
sowa, z dwuletnim w ostatniej klasie karsem. 
Program nauk odpowiadał programowi gimna- 
zyów, zastosowanemu do powołania kobiety, ja- 
koteż do nastroju opinii publicznej, manifestują- 
cej wstręt do niektórych nauk, potrzebniejszych 
kobietom, aniżeli mężczyznom Trzeba to było u- 
względniać i urządzić nauczanie w taki sposób, 
ażeby w przedmiotach wykładanych znajdowały 
się skazówki, wytyczające kierunek, w którym u- 
mys? mógłby sam trafić do tajemnice drogą pro- 
stą i poważnym pożytkiem brukowaną. Zależało 
to od doboru ciała nauczającego, co znów zależa- 
ło od pani Błockiej. 

(C. d. n.) 
-— F — . 


2 Nr. 163. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 19 Lipca 1892. 


kilku członków i p. przewodniczący, a po długiej 


dyskusyi przyjęto wniosek sprawozdawcy. 


Teraz burmistrz miasta przemówił do 
zgromadzenia, usprawiedliwiając się, że z powodu 
chwilowej przeszkody dopiero teraz przemawia, i 
która da się stre- 
ścić w tych słowach, że zjazd stwierdza łączność 
między obiema pokrewnemi narodowościami (bra- 
wa — oklaski), że miasto dużo zawdzięcza To- 
warzystwu pedagogicznemu po ostatnim zjeździe 


dlatego odczytuje przemowę, 


w Brodach pod względem wychowania i organi 
zacyi szkół. 


Prezes Sawczyński podziękował burmistrzowi, 
oświadczając, że cieszy nas, jeżeli Towarzystwo 
pedagogiczne odbyciem swego zjazdu w r. 1879 
jakie miasto 


przyczyniło się do wielu korzyści 
na polu wychowania i szkoły odniosło, zapewnia 
jąc, że między członkami Towarzystwa nie za 
chodzą różnice co do narodowości, wszyscy pra 
cują dla dobra kraju. 

Po przerwie 15-minutowej 


Gerstmann. 


Referent p. Baranowski Mieczysław ze 
Lwowa referował o zasadach dokonanej przez 
Radę szkolną reformy planów naukowych io 
przyszłych planach szkół 5 cio i 6-cio-klasowych 
i daje objaśnienia. Referentowi podziękowano o- 
klaskami. Ponieważ referent oświadczył, że dys- 
zabierali w niej głos pp. 
Migdał, Badańczyk, Dachnowski, Dzikowska, któ- 


kusya jest pożądaną, 


ra upominała się, aby dziewczętom udzielano gi 
mnastyki jako obowiązkowej, rezolucye p. Badań- 
czyka, o których napiszę w następnem sprawo- 
zdaniu, przyjęto w całości. Następne posiedzenie 
jutro o godz. 8 rano. 

Posiedzenie zakończono o godz. 1'/4 w połu- 
dnie. 


Z Rady państwa. 


Spóźniona poczta wiedeńska nie dozwoliła nam 
podać onegdaj sprawozdania z piątkowych obrad 
Izby poselskiej. Dziś przeto streszezamy przebieg 
dwóch ostatnich tejże Izby posiedzeń. 

W piątek rozpoczęła się zatem szczegółowa 
rozprawa nad rządowemi projektami o regulacyi 
waluty. 

Artykuł I brzmi: „W miejsce dotychczasowej 
waluty austryackiej wstępuje waluta złota, której 
jednostką rachunkową jest korona. Dzieli się ona 
na 100 szelągów.* 

Dipauli przemawiał przeciw projektom rzą- 
dowym, z powodu niebezpieczeństwa, tkwiącego 
w złotej walucie, z powodu stosunku do Węgier 
i niepewności ustawy. Mowca zgromił ostro za- 
chowanie się prasy, konserwatywnej zwłaszcza, 
która najmniejszej konsekwencyi w sprawie wa- 
luty nie zachowała. 

Z kolei zabrał głos ks. Liechtenstein i ude- 
rzył na wstępie na Węgry, dla których wyłą- 
cznie — zdaniem mowcy — regulacya waluty 
przyniesie korzyści niemało. Tak to wygląda, jak 
gdybyśmy do Węgier stali w stosunku lenniczym. 
Skład ankiety walutowej również nie był odpo- 
wiedni. Wechodzili do niej oligarchowie, osoby, 
stojące przez całe życie na straży kas ogniotrwa 
łych i literaci, którzy z zawodu piszą za stałą 
cenę od wiersza. Wszyscy oni działali może świa- 
domie, zawsze jednak własny interes mieli na oku, 
nie zaś dobro powszechne. 

Mowca nie zaleca pomnażania not ani swobody 
w wybijaniu srebra. Rząd powinien bez wycofy- 
wania not państwowych z obiegu, zakupić tanie 
srebro i obrócić je do miernego wewnętrznego 
obrotu. Wskutek tego nastąpiłoby znaczne pomno- 
żenie krajowych środków obiegowych, a dotych- 
czasowe ażio byłoby na długie lata utrzymane. 
Mowca nie wierzy jednak w powodzenie propo- 
nowanego przez się środka w dzisiejszym stanie 
Rady państwa. Nie ma dziś poważnej opozycji 
przeciw rządowi. Stronnietwa osłabiają się w walee 
wzajemnej, łącząc swe siły wtenczas tylko, gdy 
chodzi o pójście w służbę rządowi. Pieczęć Izby 
tak wygląda: z jednej strony popiersie Tuattego 
r i z drugiej portret Kuenburga (weso- 
ość). 

W dalszym ciągu mowca daje wyraz zapatry- 
waniu, że projektowana regolacya waluty jest 
drogą, a pod względem ekonomicznym zgubną. 
Omawia wpływ reformy na gospodarstwo rolne, 
sfery robotnicze, przemysłowe i wyraża obawę, 
że złoto będzie odpływać, bez względu na 
światowe wojny, katastrofy i paniki giełdowe. 
Złota waluta jest pod względem ekonomicznym 
niebezpieczna, z powodu podnoszenia się wartości 
złota. We Francji przed katastrofą działo się po- 
dobnie.. Klasy panujące widziały, co grozi, że pu- 
har był już napełniony, dolewały jednak. W sa- 
lonach deklamowano o prawach człowieka, równo- 
cześnie atoli pomnażano synekury, grabiono fun- 
dusze publiczne. To samo dzieje się dziś w Au- 
stryi! Mowa tronowa przyobiecała ludom ekono- 
miczne reformy. Dotąd pokryliśmy defi- 
cyt dwóch zbankrutowanych towa- 
rzystw. Giełdzie nałożono tak śmiesznie niski 
census, że skandaliczna jej wolność od podatków 
tem jaskrawiej na jaw wychodzi! Pnszezono bez- 
karnie zamach giełdowy, który ciężko do- 
tknął powagę monarchii za granicą! W kilku go- 
dzinach setki milionów wydarto ludności, puszezo- 
no atoli płazem wszystko, ponieważ sprawcą pa- 
niki był niebezpieczny dziennikarz! Rząd prze- 
prowadzi swą wolę i dzisiaj, jak zwykle. Państwo 
popadnie w jeszcze większą zależność od arysto- 
kracyi pieniężnej! Będziemy — kończy mowca — 
głosowali przeciw projektom rządowym, pewni, 
że rychła przyszłość przyzna słuszność naszemn 
Ró 4 (Żywe oklaski na ławach antisemi- 
tów. 

Z kolei przemawiali ministrowie skarbu i rol- 
nietwa, a wywody ich — podane w onegdajszych 
depeszach — miały uspokoić śmiertelnych wro- 
gów projektowanej regulacyi waluty. 

Po przemówieniach mowców generalnych 
(Morsey contra, Schwab pro) zamknięto pią- 
tkowe obrady. 

W sobotę podjęto je w dalszym ciągn, a po 
wszechną uwagę zwrócił na siebie poseł S z cz e- 
panowski, głównie z powodu odpowiedzi, da- 
nej Liechtensteinowi i innym. 

Na wstępie przemawiał Kaiz| do art. I w imie- 
niu mniejszości komisyjnej. 

Mowca zaznacza niesłuszność twierdzenia, że 


otwiera prezes 
posiedzenie, któremu przewodniczy wiceprezes dr. 


austryackiej waluty. 

Postanowienie art I jest fałszywe, niepotrzebne. 
niedostateczne i może w błąd wprowadzić. Mo- 
wca poleca przeto brzmienie następujące: „Wybi- 


chów.) 


któremi drobniejszemi szczegółami. 

Mowcy owi wdawa!i się w roztrząsanie najza 
wilszych kwestyj ekonomiczno - społecznych, dzi 
wnym jednak sposobem dzieje się, że w takich 


bnostkach. 
Wiadomo, że wielki matematyk Schlómileh, 


dodawać swoich rachunków domowych (w.sołość). 
a tabliczka mnożenia i reguła trzech najwi,ksze 
mu sprawiały trudności. Mowey ci stoją mniej 


n. p. uwaga, że ilość złota, potrzebna do regu- 
lacyi waluty w Austryi, wynosi 25% zapasów 
złota z całego świata. Błędem w regule trzech 
było dalej twierdzenie, że obieg srebra trzeba 
pokrywać złotem. 

O czemś podobnem nigdy nie słyszałem — 
mówi Szezepanowski, — gdyż brzęczącą monetą 
pokrywa się zwykle pieniądze papierowe, nie 
mające wewnętrznej wartości, żądanie zaś, by 
metal pokrywano metalem, można uważać tylko 
za taki lapsus linjua”, jaki się największym ma- 
tematykom nieraz wydarza. 

Dalej n. p. mówiono, że Ameryka posiada 
walutę pozbawioną wartości. 

Dotąd nie słyszałem wcale o tem, wiem tylko 
że amerykański sakretarz stanu w zeszłorocznem 
przemówieniu swojem chełpił się, że zawsze 
każdy certyfikat srebrny realizował w pełnem 
złocie! Mówiono także, że zachód Ameryki o- 
świadcza się jednogłośnie za walutą srebrną 
Prawda to, ale tego żądają farmerzy, pragnący 


obok dotychczasowych korzyści z konkuren- 
cyi ciągnąć zyski z bezwartościowej wa- 
luty. 


Jeszcze jeden szezegół ciekawy: mówiono o 
Indyach, twierdząc, że „rnpia* (moneta indyj- 
ska) o wiele więcej jest warta, gdy ma kurs 
przymusowy. 

Zaiste trudno w kilku słowach popełnić wię- 
cej błędów z reguły trzech. 

Rupia ma mieć w Indyach knrs przymuso 
wy! Kiedyż potrzebujemy takiego kursu ? Potrze- 
bujemy go by nadać wartości papierowi, który 
go nie posiada. 

Możemy nawet kurs przymusowy nadać sre- 
bru w pewnych krajach europejskich, jeśli wybi- 
janie jest wstrzymane, ale mówić o przymuso- 
wym kursie w kraju, gdzie jest swoboda wybija- 
nia monet, to znaczy chyba pomieszać pier- 
wiastkowe, początkowe pojęcia ekonomiczne: 
(Wesołość). Toż to są właśnie owe „drobne po- 
myłki*, tem większą wagę mające w regulacji 
waluty, przy której najsumienniejsza dokładność 
jest bardzo pożądaną! Nie wdając się dłużej w 
owe szczególiki, pragnąłbym ocenić wartość sa- 
mej owych mowców doktryny. 

Poseł Morsey wygłosił pedagogiczną zasadę: 
„powtarzanie jest duszą nauki* i zastósował się 
do niej z chwalebną gruutownością. ( Wesołość) 
Mieliśmy wprawdzie tu i owdzie pocieszne skoki 
w bok, jak n. p. ów wierny waryant starej 
doktryny  sanseuloitów. „A lu lanterne.“ Nie 
wiem jednak, czy ten mowca przyczynił się 
znacznie, do  rozjaśnienia niniejszej kwestyi. 
Chciałbym tylko zaznaczyć, że kto zaczyna mó 
wić o socyalnem prawie stanu, ten może wie- 
dzieć, nakim wieszaniesię rozpoczyna, 
ale nie, na kim się ono kończy. (Okla- 
ski i Wesołość). 

(Morsey użył mianowicie następującego zwrotu, 
mówiąc o projekcie rządowym, dotyczącym towa- 
rzystwa żeglugi parowej na Dunaju. „Gdyby mi- 
nister handlu kazał był tu na tych pięk- 
nych kolumnach kilku ludzi powie- 
sić, tobyśmy chętnie za całym projektem rządo- 
wym głosowali!“ Preyp. red.) Sprawozdawca 
odpiera następnie wywody Dipauliego i za- 
warty w nich ustęp z Digestów Paulusa, która 
to doktryna sprowadziła rewolucyę franeuską, — 
1 zwraca się następnie do twierdzenia że w kra- 
jach posiadających złotą walutę, istnieje prze- 
pastna różnica pomiędzy bogatymi i biednymi, 
pomiędzy kapitałem i pracą. W wielu krajach 
monarchii złego tej wyspy papierowej płace robotni- 
ków wynoszą między innemi 25 — 80 ct. Otóż 
przed dwoma laty załatwiono zmowę angielskich 
robotników okrętowych przez podniesienie ich 
płac z 5 na 6 pensów, czyli z 25 na 30 centów. 
Nie jestto jednak to samo, co u nas. W Anglii 
obliczają płace podług godzin, to znaczy 25 do 
30 centów za godzinę. (Słuchajcie, słuchajcie !) 
A zatem w krajn, posiadającym walutę złotą. pła- 
ca za godzinę jest taka sama, jak w szczęśliwej 
monarchii austryackiej za dzień cały! (Oklaski). 
Przed dwoma laty poiawiło się epokowe dzieło 
Statystyka Boofa o ubóstwie Londynu. Autor dzieli 
mieszkańców angielskiej stolicy na bogatych, za- 
możnych, ubogich i bardzo ubogich. Granicą dla 
bardzo biednych jest płaca 25 szyliagów 
tygodniowo, czyli 550 złr. a. w. rocznie. (Słu- 
chajcie, słuchajcie) Bieduymi są ci, których 
dochód roczny wynosi 550 — 900 złr. a. w. (Słu- 
chajcie, słuchajcie!) Iluż to jest sumiennych, praco- 
witych urzędników w Austryi pobierających nie 
większą płacę od biednych mieszkańców złotego 
kraju angielskiego! Zupełnie odwrotny stosunek 
panuje w Indyach. Tam żyją niesłychanie boga- 
ci kupey obok biednych robotników, których prze- 
ciętny dochód roczny wynosi zaledwie 20 złr.! 
Tam panuje „moneta pracy*, „moneta ludów* 
srebro! Mowca broni w końcu wyrazu „waluta 
złota* użytego w artykule I. projektu rządowego. 

Wyraz ter oznacza cel, do którego dążymy. 
(Bureliwe oklaski å brawa) 

W głosowaniu imieunem przyjęto $ 1. wię- 
kszością 174 głosów, przeciw 8%, odrzucono na- 
tomiast wniosek mniejszości. 

Przyjęto następnie art. II. bez rozpraw. Przy 
art. III zabierali głos Keil, Rolsberg, Treainfels, 
Stalitz i sprawozdawca Szczepanowski, poczem 
przyjęto ten i następny artykuł. 

Przy art. V. (okolny napis na monetach zło- 
tych) zauważył Bareuther, że na monetach 
węgierskich będzie napis węgierski, na anstrya- 


waluta złota wstępuje w miejsce dotychczasowej 


jane będą monety złote, których jednostką ra- 
chunkową jest korona“. (Oklaski u Młodocze- 


Pos. Szczepanowski walczy z onegdajsze- 
mi wywodami przeciwników rządowego projektu 
i chciałby przedewszystkiem załatwić się z nie- 


razach największe „powagi* gubią się w dro- 


mistrz w rachunku różniczkowym, nigdy nie umiał 


więcej natym samym punkcie. Pomyłką taką była 


ckich 
stkom słowiańskim i illyrijskim stanie się zadość. 


rijskie, w końcu et et ra 


korony czeskiej. 
upośledzenie dla Kroacyi, Slawonii i Dalmacyi. 


rządowego. 


duchu, by obiegu srebra o ile możności nie ogra- 
niczać. 

Podobnie przemawiał Piniński i minister Stein- 
bach, poczem obrady przerwano. 


ter zainterpelował ministra spraw wewnętrznych. 
czy rząd zamierza jak najrychlej wydać zarzą- 
dzenia przeciw cholerze. 

Następne posiedzenie dzisiaj, w poniedziałek. 


Przegiąd polityczny. 


Kraków, 18 lipca. 


Austryacka Izba poselska załatwiła pierwszych 
10 artykułów ustawy monetarnej i uchwaliła je 
bez zmian, w myśl wniosków komisyi walutowej. 
W ten sposób Izba poselska przyjęła najważniej- 
sze zasady reformy monetarnej, a w szczególno- 
ści oznaczenie nowej waluty jako złotej i ustano- 
wioną ręlacyę. Dalsze obrady nie przedstawiają 
zatem zuacznych trudności i dlatego spodziewają 
się powszechnie, że jeszcze w tym tygodniu Izba 
załatwi wszystkie przedłożenia rządowe. Węgier 
ska Izba poselska przyjęła przedłożenia monetar- 
ne w trzeciem czytaniu. Projekty reformy mone- 
tarnej przedłożone bęiłą węgierskiej Izbie ma- 
gnatów dopiero po uchwaleniu ich przez austrya- 
eką Izbę poselską, Austryacka Izba panów ma 
przedłożeniami temi zajmować się między 25 a 
31 lipca b. r. 

Według doniesienia wiedeńskich dzienników. 
zawiadomiono członków komisyi dla projektu no- 
wej ustawy karnej, że komisya ta obradować bę- 
dzie od 15 września do 15 października, gdyż 
w połowie października zebrać się 
mają sejmy krajowe. Zwołanie sejmów na 
ten termin odpowiadałoby wprawdzie życzeniom, 
aby sejmy jeszcze w tym roku obradowały i mo- 
gły uchwalić budżety na rok następny. Gdy je- 
dnak rząd będzie niewątpliwie dążył do tego 
aby Rada państwa jeszcze w tym roku załatwiła 
budżet państwa przeto znowu sejmy miałyby na 
der ograniczony czas do załatwienia spraw kra- 
jowych. Nawoływać zatem musimy znowu aby 
sejmy krajowe zwołano wcześniej i pozostawiono 
im dosyć czasu de obrad. Wszak przyspieszenie 
sesyi delegacyj wspólnych nie byłoby rzeczą nie 
możebną. 

Zwołanie komisyi dla rozgrauiezenia okręgów 
sądowych w Czeghach świadczy, że manewr 
lewicy, wykonany w czasie obrad komisyi walu- 
towej, przyniósł temu stronnictwu rzeczywiste ko- 
rzyści. Jak wiadomo, komisya ta jest niekomple 
tna z powodu wystąpienia z niej obu reprezen- 
tantów czeskich i oświa leczenia Riegera, że 
nie uważa się za uprawnionego do nominacji no- 
wych mężów zaufania. Rząd ma zatem zamiar 
przeprowadzić prace przygotowawcze w komisyi 
bez udziału Czechów. Rozgraniczenie okręgów 
sądowych należy do najmniej popularnych proje- 
któw ugodowych. Naturalnem jest zatem rozgo- 
ryczenie, jakie w kołach czeskich wywołuje zwo- 
łanie komisji. 


Krsywdy Polaków w sekołach bukowińskich. 


Gasetu Polska, wychodząca w Czerniowcach, 
pisze: „Dowiadnjemy się, że gr.-orm., wyż- 
sza szkoła realna w Czerniowcach w roku szkol- 
nym 1891/82 liczyła ogółem 380 uczniów, a ci 
pod względem narodowości dzielili się jak nastę- 
puje: Niemców 248 (między tymi 169 żydów, 
którzy na Bukowinie grają rolę Germanów), Po 
laków 76, Rumunów 25, Rusinów 23, Cze- 
chów 5, Armeńczyk (?) 1, Włoch 1 i Wẹ- 
gier 1. 

„W zakładzie, gdzie język niemiecki jest wy- 
kładowym , uczono oprócz tego języków : fran- 
cuskiego (po 5, 4 i 8 godziny tygodniowo), an- 
gielskiego (po 8 godz.), rumuńskiego (po 2 go- 
dziny) i ruskiego (po 2 godz), natomiast języ- 
ka polskiego nie uczono weale, pomi- 
mo, że liczba uczniów tej narodowości zajmuje 
drugie miejsce i w trójnasób przewyższa osobno 
wzięte liczby Rumunów i Rusinów. Dzieje się 
tak od początku istnienia tego zakładu, a dzieje 
się z pogwałceniem ustawy zasadniczej i praw 
krajowych. 

„Szkoła realna jest pod tym względem wyjąt 
kowym zakładem wychowawczym w Czerniow- 
cach. W szkołach miejskich, w męskiem semina- 
ryum nauczycielskiem, w gimnazyum tutejszem 
nauka języka polskiego jest udzielaną — 
jedynie tylko w szkole realnej, gdzie dzieci na- 
szych jest zawsze więcej, niż w gimnazyum, nie 
możemy się doczekać zadośćuczynienia słnsznym 
wymaganiom naszym. 

„Przed trzema laty za inicyatywą i staraniem 
wielce zasłużonego p. Emanuela Dworskiego. 
Polacy czerniowieccy wnieśli podanie do władz 
szkolnych o zaprowadzen'ie nadobowiązkowej na 
uki polszczyzny w szkole realnej. Dyrekcya za- 
kładu poparła wywody petycyi, a Rada szkolna 
krajowa pomimo nieprzychylnego wotum ze 
strony gr.-or. konsystorza, uchwaliła jedncgłośnie 
zalecić ministerstwu w 'rowadzenie tej nauki. — 
Zdawało się, że teraz już doczekamy się wre- 
szcie wymiaru sprawiedliwości. Tymczasem mija 
rok trzecj, a nikt nie umie powiedzieć, co 
dzieje się z owem podaniem Na poufne zapyta- 
nia u władz miejscowych otrzymujemy uspoka 
jającą odpowiedź, że sprawa niewątpliwie będzie 
dobrze załatwioną. Ale mijają miesiące i lata, a 
my zgoła żadnej nie mamy decyzyi!* 


Rosya i Francya. 
We czwartek, t. j. właśnie w sam dzień uro- 


łaciński, nie zaś niemiecki.. Pierwia- 


Na czele państwo czeskie, następnie polskie, illy- 
Nie chodzi tu tylko 
o tytuł. Takie napisy, jak żąda poseł Kim, można 
będzie umieścić na monetach, gdy państwo cze- 
skie utworzonem będzie. Państwo czeskie 
byłobygrabarzem dla Austryi! (Oklaska). 

Kim broni prawa monetarnego, jako regale 


Borcic upatruje w słowach: „rez Hungariae“ 
Minister skarbu Steinbach broni projektu 
Przyjęto wnioski rządowe do art. IX włącznie. 


Przy art. X, (krajowe monety srebrne) prze- 
mawiał Fuss i Menger. broniąc rezolucyi swej, w 


Przy końcu posiedzenia sobotniego poseł Rich- 


czystości narodowej we Hrancy;, która zaznaczy- 
ła się wielu objawami uczuć rusefilskich, znany 
organ paryski Figa:o wystąpił z artykułem, w 
którym domaga się uregulowania stosun- 
ku pomiędzy Francyą a Rosyą. Organ 
ten idący zawsze za prądem opinii, twierdzi, iż 
byłby już czas wieiki przejść vod platonicznych 
umizgów do trwałego i formalnego sojuszu, al- 
bowiem platoniczne objawy przyjaźni rosyjskiej 


mogą się okazać dla niej szkodliwe, ponieważ 
wzbudzają nieufność do Francyi i mogą przy- 
spieszyć wojuę, która okazałaby się dla Francyi 
zgubną, gdyby republika francuska była w chwili 
wybuchu odosobnioną, bez sprzymierzeńców. 


odrzucała propozycyę przymierza rzekomo dlate- 
go, że nie mogła być pewną stałości i trwałości 
rządu francuskiego; otóż obecnie wobec wyjątko 
wych wewnętrznych stosunków w Rosyi, wobec 
głodu, cholery i spodziewanego nieurodzaju, wo- 
bec przewidywanego ustąpienia Giersa i Wy- 
szniegradzkiego, Francya musi obstawać 
za zawarciem formalnego przymierza, ponieważ 
nie wie, z jakimi ludźmi w Rosyi będzie miała 
do czynienia, gdy dzisiejsi kierownicy polityki 
rosyjskiej usuną się z widowni. Platoniczna sym- 
patya do niezego Rosyi nie obowiązuje, a przy- 
szli kierownicy polityki rosyjskiej mogą sympa 
tyi tej po teraźniejszych mężach stanu nie odzie- 
dziezyć. Niechajże Rosya nie wymawia się dłu- 
żej chwiejnością rządu francuskiego i ze wzglę- 
du na chwiejność i niepewność wewnętrznych 
stosunków w Rosyi, pospieszy zawrzeć przymie 
rze z Francyą*. 

Tak przemawia Figaro, a ton tej przemowy 
dowodzi wymownie, że opinia publiczna we Fran 
cyi niecierpliwi się już i gniewa ma Rosyą ido- 
maga się uregulowania stosunku jasnego, na obo- 
pólnych zobowiązaniach polegającego. 


Ekronika. 
Kraków, 18 lipca. 


Wczorajsza niedzielą sprzyjała licznym wycie 
czkom i zabawom ogrodowym, Pobliskie miejsca 
wycieczek roiły się od łaknących świeżego powie- 
trza Krakowian i Krakowianek. 

Między ianemi świetnie się bawił klub pocztowy 
na Sikornikn. Tańce, pod dzielnam kierownictwem 
p Ganszera, a przy dźwiękach muzyki wojsko 
wej 57 pnłku, szły dziarsko i ochoczo. Dopiero 
zmrok zmusił rozochoconych tancerzy do przerwania 
zabawy. 

Zjazd tegoroczny galic. Tow. leśnego odbędzie 
się w Krakowie w dn. 16 i następnych sierpnia w 
połączeniu z wycieczką dv lasów gwarectwa jaworz- 
nickiego, zniszczonych przez mniszkę. Tak zjazd, jak 
i wycieczka będą bardzo pouczające i bndzą nie- 
zwykłą ciekawość nietylko w kołach fachowych le 
śników, ale także u obywatelstwa i właścicieli la- 
sów, a to głównie z powodu nadarzającej się spo- 
sobności zbadania naocznie strasznych szkód, zrzą- 
dzonych przez mniszkę, rozszerzającą się coraz bar- 
dziej, bo skonstatowano już jej wystąpienie tego ro- 
ku w powiatach wielickim, brzeskim i łańcuckim. 
oprócz chrzanowskiego i żywieckiego. Spodziewać się 
należy, źe kogo bliżej obchodzi los naszych borów, 
pospieszy, że tak powiemy, na plac boju, by poznać 
groźnego nieprzyjaciela, 

Kto chce brać ndział w zjeździe i wycieczce, wi- 
nien zgłosić się z tym zamiarem do Wydziału ga 
licyjskiego Tow. leśnego we Lwowie (plac Chorąż- 
czyzny, nlica Cicha l. 1), najdalej do dnia 8 sier- 
pnia br, aby Wydział podług liczby uczestników 
mógł wcześnie poczynić odpowiedne zarządzenia. 

Arcyksiążę Wilhelm przyjechał wczoraj wieczór 
do Krakowa i został powitany na dworcu przez 
delegata nam, Laskowskiego i radcę policyi dra 
Kaisera. 

Zmarli. Flora Zdechlikiewiez, przeżywszy 
lat 42, zmarła w Krakowie, 17 lipca b. r. 

Eufemia z Czerwieńskich Dobińska, wdowa po 
urzędniku, zmarła w dniu 17 bm. 

Otwarcie przystani wioślarskiej. Oddział wio 
Ślarski krakowskiego „Sokoła“ otworzył w sobotę 
swą przystań na Wiśle, na Rybakach, tuż naprze- 
ciw realności p, Rudnickiego, niegdyś własno- 
ścią p. Gołemberskiego będącej. Przystań wybrano 
w punkcie najdogodniejszym, jaki zpaleść można z 
tej strony Wisły, bo i miejsce jest zaciszne i woda 
głęboka. 

Łodzie sokolskiego oddziału wioślarskiego pomie- 
szezono w szopie, umyślnie na to zbudowanej w re- 
aluości p. Rudnickiego. Łodzie te — to spadek po 
dawnóm Towarzystwie wioślarskiem, uzyskany przez 
„Sokoła“, dzięki uprzejmości dawnago Towarzystwa 
a przedewszystkiem uczynności mecenasa dra Sera- 
fina Chmurskiego za cenę illuzoryczną. Łodzi 
tych jest 7, — obecnie wszystkia w staoie używal- 
nym. 

W sobotę tedy zgromadzili się członkowie wy- 
działu „Sokoła* z prezesem Styczniem n nowej 
przystani wioślarskiej, nadto liczni zwolennicy spor- 
tu wioślarskiego, Poświęcen'a dokonał ks. kanonik 
Drohojewski, życząc wioślarzom, aby zabawa 
ich wyszła na korzyść społeczeństwa, aby w imię 
Boga puszczali się na fale Wisły i uszli niebezpie- 
czeństw. 

Przy skromnym posiłku zabawili zebrani parę go- 
dzin w lekalnościach wioślarskich, — a właściwie 
p. Rudnickiego, który z prawdziwie obywatelską go 
towością umożliwił „Sokołowi* urządzenie oddziału 
wioślarskiego. Zgromadzonych odwiedził także ka, 
Ambroży Fedorowicz ze Skałki. aby, jako są 
siad nadwiślański, złożyć życzenia wioślarzom Przy- 
łączył się także do grona wioślarzy członek czeskie- 
go Stowarzyszenia wioślarskiego „Slav a“, Czech. 
p. Hugo Stiasny. i wpisał sę na członka kra 
kowakiego „Sokoła“ i uczestnika wycieczek oddziałn 
wioślarskiego. Nie potrzebujemy dodawać, że p. Stia- 
sny był wielce miłym dla krukowski.h „Sokołów“ 


gościem. 
Wreszcie otwarcie przystani zazoaczono jazdą na 
skulipgach i na większej łodzi, — przy czem wpra- 


wą i zręczaością odznaczyli si; druhowie: Lipczyń 
ski, Rydel i gość czeski p. Stiasny. 

Mamy uudzieję że oddział wieślarki krak wskiego 
„Sokoła“ rozwinie się pomyśluie i będzie jednym 
dowodem więcej użyteczności tej instytncyi dla spo- 
łeczeństwa. 

Wycieczka „Sokoła“ krakowskiego do Wieli- 
czki. „Sokół“ krakowski, pomny swego starszeństwa 
w rodzinie sokolej, zapragnął odwiedzić nowo zawią- 


nie przynoszą Francyi żadnej korzyści, a nawet 


„Dotychczas — rozumuje Figaro —- Rosya 


zanego „Sokoła“ w'elickezo by naw ązać węzły bra- 
teretwa i dać poznać cbywatelstwu tamiejszemu u- 
strój, celi posłanniitwo „Sokołów“ w społec.eń:twie 
naszem. Lobo pora, gdzie wielka liczba członków 
o,uściła K aków wyjeżdżając, na świeże powietrze, 
nie sprzyjała licznemu wylotowi, zebrało się jednak 
wczoraj około 120 człouków (68 w strojach) „So- 
koła“ naszego z licznym gronem pań na dworcu, 
by wziąść udział w wycieczce. Młody podgórski „So- 
kół“ w liczbie 80 członków i kilku krakowskich, 
zamieszkałych w Bierzauowie, przyłączyło się na 
stacyach, również przybyło póź iej 12 członków bo- 
cheńskich. 

W Wieliczce liczna publiczncść oczekiwała na 
peronie i gdy drużyna sokola wysiadła, serdecznemi 
słowy powitał ich burmistrz p. Koch, wnosząc o- 
k zyk na cześć sokołów. Czł. wydziału dr. Juliusz 
Bandrowski powitał Wieliczan, zaznaczając, że 
miłą i ukochaną jest Wieliczka jako zawsze polska 
i patryotyczna ale tem milsza jeszcze, że ściele gnia- 
zdo sokole u siebie. 

Sekretarz „Sokoła“ podgórskiego Bednarski 
jun. przemówił jeszcza, że liczny zastęp „Sokołów“ 
dowodzi uczuć braterstwa, z jakiem spieszy odwie- 
dzić „Sokołów“ wielickich 

Przy dźwiękach kapeli salinarnej, poprzedzony 
przez zastęp staży ogu. ochotniczej, ruszył pochód, 
uszykowany składnia czwórkami przez zastępcę na- 
czelnika Rucińskiego, przez park cienisty do 
miasta na plac Sobieskiego, gdzie się rozwiązał w 
celu pokrzepienia i wypoczynku. O godz. 3 drużyna, 
mająca ćwiczyć, odbyła w teatralnej sali apel i pró- 
bę, poczem przeważna część uczestników, poprzedzona 
przez straż ochot., udało się na Sierczę, skąd nadzwy- 
czaj malowniczy widok przedstawia się na całą kra- 
kowską i niepołomieką okolicę i z drugiej strony na 
wzgórza podkarpackie. Pochód pod górę przy zna- 
cznym upale zaostrzył był pragnienie, to też gdy 
uczestnicy przechodzili przez ogród dworu sierczań- 
skiego, gościnna gospodyni tego majątku przyjęła 
na werandzie dworu licznych uczestników i spra- 
gnione panie mnogą ilością nabiału. 

O godz. 5 zebrali się uczestnicy w parku Mickie- 
wicza, a po koncercie muzyki salinarnej wystąpił 
„Sokół* krakowski, wzmocniony „Sokołem* podgór- 
skim do ćwiczeń, Po pochodzie ozdbnym nastąpiły 
ćwiczenia wolne z jubileuszu lwowskiego przez 60 
kilku druhów. Chór „Sokoła* krakowskiego w zna- 
cznym zastępie wykonał kilka pięknych pieśni, u- 
przyjemniając chwilę pauzy — poczem weszły dwa 
zastępy na boisko, i gdy jeden zastęp ćwiczył na 
drążku, drugi wspierał ciężar 60 klg. i tworzył pi- 
ramidy. Na zakończenie ćwiczeń wystąpiło jeszcze 
4 członków grona nauczycielskiego i wykonało Sze- 
reg piramid, budzących szczery podziw i zachwyt 
publiczności. Z tych systematycznie wykonanych ćwi- 
czeń miała publiczność wielicka możność przekonać 
się, do cego mogą doprowadzić „Sokołowie“ roz- 
maitych zawodów i wieku, jeżeli ich ożywia i łą- 
czy duch jedności, karności, braterstwa i prary. 

Zmów zabrzmiał chór „Sokoła” i tu miała mo- 
żność spostrzedz publiczność wielicka, jak niektórzy 
druhowie, spracowani na drążkn i piramidach, brali 
gorący i wybitny udział w śpiewie. 

Ze zmierzchem spalono nad stawem piękne ognie 
sztuczne; część uczestników zabawiała się jeszcze w 
sali teatralnej do późnego wieczora, poczem nastą- 
nił wyjazd fakrami i podwodami do domu przy 
chłodzie letniej i pogodnej nocy. 

Mamy nadzieję, że „Sokół“ wielicki, składający 
się już dziś z 80 ezłonków pod dzielnym przewodem 
dra Dziewońskiego, wzrośnie potężnie i doró- 
wna wkrótce starszym gniazdom, bo ogół wielicki, 
przekonany o ważności moralnej i użyteczności „So 
koła“, otoczy go życzliwością i wesprze materyalnie, 
Szczęść zatem Boże uczciwej pracy ! J. 

Produkcye amazonek dahomejskich  ściągnęły 
wczoraj do parkn krakowskiego kilka tysięcy ludzi, 
Wieczórem oświetlonolstaw, znajdujący się w pośrodkn 
ogrodu, a przy bengalskich ogniach i rakietach ro- 
zegrały amazonki walną bitwę na ostre miecze. Na- 
stąpiły potem wyścigi w pływanin. Na odgłos dzwon- 
ka z przeciwnej stcony stawu rzucało się w wodę 
po 5 Dahomejek w nurty, co prawda płytkiego sta- 
wu, a plerwsza, przybywająca do brzegu, otrzymała 
nagrodę w srebrnych guldenach. Odbyły się także 
regaty na łodziach, a później bitwa... morska, przy- 
czem amazonki nie oszczędzały się w walce, lecz 
wpadały do wody, wywracały łodzie itp. 

Na zakończenie cówietlono cały ogród ogniami 
bengalskiemi, 

Z teatru. Jutro we wtorek, oraz w dnie nastę- 
pne, przedstawioną będzie po raz pierwszy trzyakto- 
wa operetka Millóckera p. t. „Wiceadmirał“, z pp. 
Skalskim, Myszkowskim, Skalską, Radwan, Kliszew- 
ską w głównych rolach. 

Na niegrzeczność służby w hotelu Pollera u- 
skarżał się pewien współpracownik pism warszaw- 
skich. Panu temu przedłożono na wyjezdnem rachu- 
nek niezgodny z cennikiem hotelowym, skutkiem 
czego zażądał tenże wytłómaczenia pewnych pozy- 
oyj. Zarząd hotelowy uczynił zadość słusznym żą- 
daniom gościa i rachunek sprowadził do granie, 
określonych cennikiem. To jednak zgniewało służbę 
hotelową, która w ubliżający sposóh zachowała się 
wobec odjażdżającego gościa. 

Sądzimy, że zarząd hotelu Pollera w dobrze zro- 
zumianym interesie własnym dołoży starań, aby go- 
ście nie byli zdani na łaskę i niełaskę służhy. 

Z uniwersytetu Iwowskiego. Dr. Ignacy Za- 
krzewski, b. asystent prof. Staneckiego Wróblew- 
skiego i Witkowskiego, autor kilku zaszczytnie zna- 
nych prac naukowych, habilitował się w uniwersy- 
tecie lwowskim z fizyki doświadozalnej, 

Walne zgromadzenie „Sokoła“ Iwowskiego od- 
było się pod przewodnictwem dra Czarnika, przy 
komplecie 142 członków. Wyrażono na tem zgroma- 
dzeniu uznanie zarządowi za podjęte i przeprowa- 
dzone prace jubileuszowe, dano mu absolatoryum i 
uchwalono zaprowadzenie szermierki (na wnio- 
sek Janikowskiego. 

Prezesem jednogłośnie wyb any został na nowo 
dr. Krówczyński Żegota. Zastępcą prezesa dr. 
Czarnik Kaz Wydziałowymi: Bieńkowski Feliks, 
dr. Dziędzi:lewicz Avtani, dr. Fiszer Ksawery, Fried- 
iich Eiward, Gąsiorowski Ferdynand, dr. Heppe 
Tadeusz, Laog Justyn, Menda Władysław, dr. Skał- 
kowski Bronisław, Targoński Panlin, Wallek Alojzy, 
Zagórski Franciszek. Zastępcami wydziałowych : Ja- 
rosiewicz Kazimierz, Kropiński Władysław, dr. Ku- 
likowski Wiktor, Mętlewiez Kazimierz. Rewidentami: 
dr. Goldman Bernard, Włoszyński Ferdynand. 

Dr. Zdzisław Szydłowski, iekarz chorób dzie- 
cięcych, który przez dłuższy czas odbywał specyal- 
ne studya na klinice krakowskiej, wiedeńskiej, ber- 
lińskiej i praskiej, osiada we Lwowie z końcem te- 
go miesiąca. 


_ Kraków, 19 Lipca 1892. 


NOWA REFORMA. 


Koniec dramatu. Przed paru tygodniami w Kra- 
kowie odebrał sybie Życie wystizałem z rewolweru 
Franciszek Zabagło, wcźny Administracyi N. Refor- 
my. Powód samobójstwa tego wyjaśnia następująca 


pne, jaką znajdnjemy w Kuryerze Lwow 
Siim : 


„W piątek około godziny 9 rano aresztowaną zo- 
stała młoda kobieta na wezwanie jakiejś dziewicy 
na ulicy Kochanowskiego. Ponieważ aresztowana nie 
chciała udać się piechotą na inspekcyę policyjną, 
; Koło 
£imnazyum Franciszka Józefa aresztowana wycią- 
Buęła z kieszeni brzytwę i jednym zamachem prze- 
cięła sobie gardło. Skutkiem upływu krwi omdlała, 
a przywieziona do szpitala, wyzionęła ducha. Powo- 
dem samobójstwa była obawa przed karą za dwu- 
Denatka, Marya Krawczyk, była służącą, 
już zamężną raz we Lwowie, lecz z mężem nie żyła, 
8 następnie wykradłszy met.ykę niejakiej Maryi 
ałkiewiczównej, wyszła powtórnie za mąż w Kra- 
Małkiewiczówna donio- 
eła o tej kradzieży metryki do policyi, a gdy K. 


Przeto wraz z żołnierzem siadła do doróżki. 


męstwo. 


owie, czy w Wadowicach. 


Przydybała we Lwowie, kazała ją aresztować. — 
Krawczyk Marya liczyła lat dwadzieścia kilka." 
Otóż eamobójezynią tą była żona woźuego Fran 


ciszka Zabagły, gdyż ona to brała w Krakowie ślub 
pod nazwiskiem Małkiewiczównej Spodziewana kara 
za dwumęstwo, była zatem powodem samobójstwa 


obojga małżonków. 


Wykolejenie pociągu. Onegdaj w nocy o godz. 
11 wykoleił się pospieszny pociąg wskutek pęknię- 


cia obręczy kola na linii Bogumin - Wrocław w po- 
bliżu stacyi Loeve. W chwili wykolejenia nadjechał 
drugim torem z przeciwnej strony pociąg towarowy, 
i oa ten całą siłą uderzył pociąg wykolejony. Kilka 
osób ze służby pociągu pospiesznego zostało zabi- 
tych, kilka jest ciężko rannych, kilka lekko. Czter- 
naście wagonów zgruchotanych. Wagon pocztowy 
Zniszczouy. Wskutek tego wykolejenia w sobotę nie 
nadeszła do nas poczta z Poznańskiego. 

Otwarcie seminaryum nauczycielskiego mę- 
skiego w Samborze nastąpi, jak o tem zawia 
damia Rada szkolna krajowa w Gazecie Lwowskiej, 
Z początkiem roku szkolnego 1892/3. Mianowicie 
Otwarty zostanie na razie rok pierwszy; dalsze 
klasy będą otwierane stopniowo w latach następnych. 
Czas i porządek wpisów do kl. I tego seminaryum 
ogłoszore będą później. 

Kółka rolnicze. Za staraniem zarządu głównego 
został zawiązany przez delegata p. Bolesława Gur 
skiego, właśc. dóbr bąbrowy, zarząd powiatowy 
Kółek rolniczych w Krośnie. Prezesem wybrano p 
Kazimierza Orpiszewskiege, właśc. dóbr, za- 
stęprą p. Czesława Jastrzębskiego, sekreta- 
rzem p. Karola Kozłowskiego, sekr. Rady po- 
wiatowej; członkami zarządu: ks. Rożena prob. z 
Bóbrki, dr. med. Jakóba Przysłupskiego, p. Piotra 
Litarowicza, nanczyciela i p. Tomasza Firleja, go- 
Spodarza z Jasionki. Zaraz na wstępie swoich obrad 
uchwalił zarząd powiatowy otworzyć jak najspieszniej 
„Powiatowe Towarzystwo handlowe*, 
skądby liczne sklepiki Kółek rolniczych tamtejszego 
powiatu mogły tani i doborowy towar sprowadzać, 
jak również sztuczne nawozy i zająć się zakupnem 
i sprzedażą produktów rolniczych włościańskich. — 
Biuro Towarzystwa zarządu powiatowego znajduje 
Eię w biurze Rady powiatowej w Krośnie. 

Konfiskata. Gazta Jarosławska z dnia 15 
n. uległa konfiskacie za podanie wiadomości o spra 
wach wojskowych. 

Z powodu sfałszowania weksli na kwotę kil- 
kudziesięciu tysięcy złe. odebrał sobie życie w Wie- 
dniu Emil M. Sorer, 
Morawskiego. Firma Sorera uważaną była za bar- 
dzo rzetelcą. a samobójstwo jej właściciela obudziło 
ardzo niemiłe zdźiwienie dla stron poszkodowa- 
Lych, 

Wygnanie. Wyrokiem warszawskiego sądu okrę: 

owego mieszkaniec Warszawy Zelman Rosenewajg, 
liczący 36 lat za samowolny pob”t za granicą 20: 
stał skazany na pozbawienie praw stanu 1 wieczne 
Wygnanie, a w razie powrotu na osiedlenie w Sy- 
ryj, 
„ Wyjazd medyków. W warszawskim uaiwersyte 
tle zapisało się dwunastu medyków z piątego knrsu 
la wyjazd do miejse nawiedzonych cholerą w Ro- 
syi. W tych dnisch kandydaci wyruszą w podróż, 
otrzymując za pierwszy miesiąc jako honoraryum po 
300 rubli. * 

Cholera we Francyi. Dotychczas we wszystkich 
depeszach z Paryża podkreślano z naciskiem, że wy- 
Padki choroby, skonstatowane w kilku miejscowo- 
ściach Francyi ostatniemi dniami, są tylko cholery- 
ną, czyli t. zw. cholera mostras, — obecnie jednak 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że choroba, która 
we Francyi wybuchła, jest azyatycką cholerą 
Oto co piszą w tej mierze z Paryża do Gasty 
Kolońskiej : 

„Że pojawiająca się n nas cholera nostras jest 
Czemś bardzo miebezpiecznem, dowodzą najlepiej dæ- 
leko idące środki zaradcze, przedsięwzięte przeciw 
Niej, Środki, którychby z pewnością nie przedsiębra- 
uo, gdyby się rozchodziło tylko o cholerynę. W ca 
Jm Paryżu zaczynają wodę filtrować, na przedmie- 
Ściach urządzono strażnice sanitarne, w których le- 
arze muszą cznwać dniem i nocą Mówią nawet, 
e za miastem wybndowane zostaną baraki na po- 
mieszczenie lazaretu cholerycznego, gdyż władze li- 
cza się już z możliwością przepełnienia wszystkich 
Szpitali miejskich, a nadto chcą w ten sposób za- 
Pobiedz rozszerzaniu się zarazków w mieście. Jedna 
2 pierwszorzędnych powag lekarskich, prof. Peter, 
Utrzymnje z całą stanowczością, że skonstatowane 
dotychczas we Francji wypadki choroby są cholerą 
Bzyatycką, inni lekarze mie podzielają jego zdania, 
ale też nie mogą go zbić naukowemi argumentami. 
Naczelny lekarz szpitala Lariboisiere, w którym le- 
Gzono wiele tych osób, ostatniemi czasy zapa 
dłych ma ową podejrzaną biegunkę, rzekł, że 
choroba ta robi na niego takie wrażenie, jak gdyby 
to była cholera nostras, ale taka, „która się wście- 
kła“. W każdym razie dziwna to jest ta „łagodna“ 
Swojska cholera, na którą umiera 50% osób nią do- 
kniętych i która wciąż się rozszerza“. 

Testament nauczycielki. W Nancy zmarła w 
tych dniach najstarsza we Francyi nauczycielka, 
Pauna Wirginia Mauvais, urodzona 3 sierpnia r. 
1797 (16 Termidor Anno V). W ciągu swej ka- 
ryery pedagogicznej pisała wiele dzieł o wychowa 
mu i metodzie panczania, które w swym czasie 
zwracały na siebie uwagę. Gdy w r. 1852 prze- 
stała się zajmować pedagogią, pesiadała majątek w 
Wysokości 500.000 fr. 
400.000 fr. miastu Nancy na założenie szpitala. 
w testamencie jej znajduje się następujący ustęp: 
najczę sobie, aby pogrzebano moie w trumnie o 

rwach Francyi i wieziopo na cmentarz nieprzy- 


haudlarz sukna z Berna 


W roku 1890 ofiarowała 


krytą całunem. Karawan ma być zaprzężony w dwa 
konie, przybrane w trójkolorowe wstęgi. Na mojej 
trumnie ma być złożony wieniec laurowy, na pa- 
miątkę walk, jakie staczałam z ciemnotą. Za tru- 
mną ma postępować co najmniej dziesięciu muzy- 
kantów, grając pieśni narodowe. Chcę nadto, aby na 
pogrzeb mój zwołano 200 biednych i każdemu z 
nich rozdano po 2 franki.“ 


do 350.000 cetnarów metrycznych wydatku. 
W krajach zachodaiej Kuropy stan uro- 


le lepiej niż przed miesiącem. W Niemczech 
spodziewają się urodzaju Średnio dobrego. We 


pszenica obiecuje wydatki lepsze, niż w roku ze 
szłym. W Anglii spodziewają się zbioru psze 
nicy, owsa i jęczmienia mniej niż średniego. An 
gielskie sfery kupieckie obliczają urodzaj Stanów 


Podziękowanie. Na cele Stowarzyszenia nauczy- 
ciek nadesłały panie Kamila i Anna (Erazmowa) J erz- 
manowskia kwotę 100 złr. Za tak hojny dar składa- 
uy zacnym ofiarodawczyniom w imieniu obdarowanych 
nauczycielek serdeczne podziękowanie. » 

Z Wydziału Stowarzyszenia nauczycielek Helena Zeleń- 
ska prezesowa, D. Mikiewiczówna sekretarka. l 
tować 80 milionów, nie licząc zapasów zeszłoro- 


PET" h, jeszcze dosyć | 
Repertoar teatru lwowskiego. cznych, jeszcze dosyć znacznych 


We wtorek 19 lipca: Po raz pierwszy „Wice- 
admirał“, operetka w 3 aktach Milióckera. 

We środę 20 lipca: Po raz drugi „Wiceadmi. 
ral“, operetka w 3 aktach Millóckera. 

We czwartek 21 lipca: Po raz trzeci „Wice- 
admirał“, operetka w 3 aktach Millóckera. 


prawie żadnego. Rol. 

Z dyrekcyi poczt i telegrafu donoszą: Wsku- 
tek rozporządzenia ministerstwa handlu podaje 
się do powszechnej wiadomości, że począwszy od 
1 lipca b. r. można posyłać także i do Iliszpanii 
próbki towarowe do wagi 350 gramów. Nadto 
zaprowadzone zostaną z dniem 1 sierpnia b. r. 
w miejsce dotychczasowych nowe opaski 
pocztowe z trwalszego papieru i o 15 centi- 
metrach szerokości. Jako cenę nowych tych opa- 
sek ustanawia się kwotę, równającą się wartości 
wyciśniętego na nich pocztowego znaczka, a mia- 
nowicie 2 et za sztukę i można je będzie nabyć 
także pojedyńczo. Od 1 sierpnia b. r. nie będą 
ani urzędy pocztowe ani też sprzedawcy znacz- 
ków pocztowych sprzedawać dotychczasowych 
opasek, jednakowoż używać ich można, gdyby się 
do tego czasu w prywatnem posiadaniu znajdo- 
wały, jeszcze tak długo, dopóki obeeny typ marek 
zmieniony nie zostanie. 

Popsute opaski i to bez względu na to czy 
one pochodzą ze slarego lub nowego wydania 
wymienić można od 1 sierpnia b. r. za do- 
płatą | ct. w urzędach pocztowych na nowe, je- 
żeli nie będzie na nich śladu urzędowej manipu 
lacyi. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Do wagonu". Pod takim tytułem, w dru 
giem wydaniu już, nakładem lwowskiego dwutygo- 
dnika eatyrycznego Śmigus wyszła książeczka ilu- 
strowana, zawierająca wiele udatnych wierszem i 
prozą napisanych humorystycznych artykułów i żar: 
tów. Oprócz Rossowskiego i 6. p. Wł. Stebelskiego, 
w książeczce tej zamieszczone zostały prace najwe- 
selszych współpracowników Smigusa, wywołujące 
szczery śmiech. Praktyczną zaś i pożyteczną stroną 
wydawnictwa jest dokładny, jasuo zestawiony roz 
kład ruchu pociągów kolejowych w całym kraju, 
ze szczególnem uwzylęduieniem zakładów zdr. jowych 
leczniczych. Niska cena (30 centów) sprawiła, iż 
pierwszy nakład w lot został rozchwytany, a stanie 
się to niezawoduie i z drugim. 


— A 


Dział ekonomiczny. 


Spostrzeżeniu metsorelcgiczne 
Ag odług obserwatorynm krakowekiego 

„Stan zasiewów. Dawno już nie pamiętamy ta- RF A 18 lipca z 
kiego roku, w którymby chwalono stan zasiewów, | — - - 
prawie na wszystkich obszarach produkcyjnych, 
jak obecnie. Jeżeli pójdzie tak dalej, jeżeli pogo- 
da podczas żniw i zbiorów dopisze, można się 
spodziewać niezwykłych wydatków. W Galicy! 
zachod niej miesiąc czerwiec był dla zasiewów 
bardzo pomyślnym. Pogoda sprzyjała z wyjątkiem 
kilku dni tylko, w których padały ulewne deszcze. 
Tak jare, jak i ozime zasiewy są bardzo ładne-— 
ucierpiały wprawdzie od gradu, a po części zni- 


wozoraj | dziś | dziś 

w. 10 w.jg. 6 rano g. © pop. 

_ Oiśnienie powietrza 
(zred. do 0) 


Temperatura 
w stopniach Oclsiusu: 


Kierunek i moo wiatra 
(0 mm cisza, 10 burza) 


Wilgotność wzgłą:na 


136 7 um 734'8mm 735 7 mm 


41704 4-16%2 4-1804 


E1 | Fi |WNW1 
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sę. Kartofle są znakomite. Owsy niskie, ale gęste 
i równe. Strączkowe bardzo dobre. Krakowskie, 
Wielickie i Brzeskie nawiedził owad, szkodnik, 
gatunek muchy, zwanej skoczek. 


. Poznańskie ma dość dobre zasiewy. — 
Zyto ma normalne źdźbła, kłosy trochę krótsze 
niż w roku zeszłym. Na lekkich ziemiach zosta- 
ło żyto trochę wysuszone, dojrzało częściowo za 
prędko, wskutek czego będzie dość kłosów w ziar- 
no ubogich lub zupełnie pustych. Na lepszych 
gruntach rozwinęło się żyto bardzo dobrze i przy- 
obiecuje przy dalszych sprzyjających warunkach 
plony o bardzo dobrej jakości i w miernej ilości. 
Żnmiwo rozpoczęło się już w tych dniach. Pszeni- 
ca ma bardzo krótką słomę i jest dosyć rzadka, 
kłosy są krótkie, wiele z nich jest zaśniedziałych, 
a ślady posuchy dają się prawie wszędzie spo- 
strzedz. Dość smutno przedstawiają się jare za- 
siewy, które stanowią tu główny kontyngent zbo- 
ża Zostały one wcześnie zasiane — cierpiały aż 
do 15 maja od ustawicznych nocnych przymroz 
ków, a kilkutygodniowa posucha dokonała reszty, 
deszcz 23 czerwca był już spóźniony. Źniwo ja- 
rzyn będzie w każdym razie niewydatne. Kartofle 
jak dotychczas są bardzo dobre — nie można je- 
dnak jeszcze z tego wnioskować o wyniku, gdyż 
dopiero pogoda najbliższych sześciu tygodni jest 
decydująca. Buraki są rozmaite — do nich da się 
także zastosować to, co wyżej powiedzieliśmy o 
kartoflach. Potrawy były bardzo słabe — dały za- 
ledwie połowę zwykłego zbioru. Jakość siana jest 
naturalnie znakomita, nie padła bowiem na nie 
podczas zbioru ani jedna kropla deszezu. Żywy 
nawóz pragnie w wysokim stopniu deszczu, Chwa- 
stów dużo. 


W Kongresówee poprawiły się także w 
ostatnich czasach widoki urodzajów. Oziminy roz- 
winęły się nadspodziewanie, oprócz tych okolice, 
w których dała się uczuć uporczywa posu- 
cha. Kłos zrobił się dorodny. Jarzyny z początku 
wiele obiecnjące, teraz trochę tępo podrastają. 
Strączkowe rozwijają się bardzo dobrze — hrecz- 
ka też. Kartofie rokują jak najlepsze widoki. 

Z Litwy donoszą, że deszcze, jakie tam w 
ostatnich czasach spadły, wpłynęły bardzo doda- 
tmio na wzrost zboża. Wschody kartofli przedsta- 
wiają się bardzo obiecująco Warzywa wczesne 
ucierpiały nieco od przymrozków, które kilkakro- 
tnie pojawiały się w maju aż do 25, poczem na- 
stąpiły wielkie upały i susze. Pąki rosną w oczach, 
jednakże sianokosy z powodu długotrwałej suszy 
wiosennej opóźniły się o jaki tydzień. Deszcze 
okazały się zbawiennemi, szczególnie na gruntach 
piaszczystych, na gruntach ciężkich wilgoci już 
jest dosyć. 

Na Węgrzech żniwa są jnż w pełnym to- 
ku. Rezultaty trudno osądzić przed wprowadze- 
niem zboża do stodół. Liezne doświadczenia uczą, 
że wszelkie obrachowania, wtedy jeszcze czynione, 
gdy zboże wystawione jest jeszcze na wpływy 
pogody, są przedwczesne. | rzędowe sprawozdania, 
nadchodzące do ministerstwa, dają jednak pewną 
miarę do ocenienia rezultatów żniw. Według tych 
sprawozdań nalęży oczekiwać średnich tylko zbio- 
rów pszenicy. Żyto obiecuje lepsze stosunkowo 
wydatki — lepsze znacznie niż w roku zeszłym, 
w każdym jednak razie nie takie, jakich po do- 
brym roku spodziewaćby się należało. Ozimy ję- 
ezmień już dojrzewa, jary wkrótce zacznie docho- 
dzić. Owies dojrzewa. Rzepak się nie udał — z 
uprawianego pod niego obszaru 80 — 85.000 mor- 


Uwagi: Przed i po południu deszez, 
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Wiedeń, 18 lipca. Cesarz nie pojedzie 
do Galicyi tegoroku. Zpowodu chole- 
ry zapowiedz'ane wielkie ćwiczenia wojskowe, 
nie odbędą się w (ialieyi tego roku. 

Brody, 18 lipca. Drugie posiedzenie walnego 
zgromadzenia Towarzystwa pedagogicznego od- 
było się dzisiaj o godzinie $ rano. Przewodni- 
czył dr. Gerstmann. 

Piórkiewiez referuje o wnioskach zarzą- 
dów oddziałowych, aby wystarać się o płace dla 
nauczycieli takie, aby najniższa płaca wynosiła 
500 złr. (we przyjęto) o zniżenie lat służby do 
35 (preyjęto). 

Referenci Badańczyk, Wojtyga i Mi 
gdał zdawali sprawę o wnioskach w wielkiej 
liezbie przedłożonych na zjeździe. 

P. Udziela, inspektor okręgowy referuje o 
nowych planach szkół ludowych pospolitych je- 
dno i ezteroklasowych, w myśl ustawy zr. 1885. 
Referent daje bardzo obszerne objaśnienia, poró 
wnuje ilość godzin nauki według teraźniejszego 
planu z ilością godzin w nowym planie. 

Na poufnem zebraniu postanowiono wybrać 
prezesem nadal p. Zygmunta Sawczyńskie- 
go, a wiceprezesem dr. Gerstmanna. Obu 
tych kandydatów wybrano na pełnem posiedze- 
niu przez aklamacyę; obaj wybrani zrzekają się 
jednak stanowczo wyborów. P. Badańczyk za- 
nosi do nich od zgromadzenia prośbę, aby wy- 
bór przyjęli. P. Sawczyński w długiej prze- 
mowie żegna uczestników, jako ustępujący pre- 
zes. P. Badańczyk z wielkiem wzruszeniem 
dziękuje za dotychczasowe piastowanie godności, 
jaką dotychczas piastowali pp. Sawczyński i (terst 
mann i ponawia jeszcze prośbe, aby nadal na 
tych stanowiskach pozostali. Prezes Sawczjński 
przemawia powtórnie i obstaje przy swem posta- 
nowieniu. 

P. Sokalski w im.eniu zgromadzenia dzię- 
kuje pp. Sawczyńskiemu i (ierstmanowi i składa 
im życzania długiego życia. 

Wybrano prezesem Towarzystwa księcia 
Jerzego Czartoryskiego, wiceprezesem 
p. Dziedziekiego Ludwika, dyrektora semi- 
narynm nauczycielskiego; członkami zarzą 
du wybrani zostali: Borecki, Cenar, Czernecki, 
Józef Fafara Gołocki(?), Jaworski Korneli, Klap 
kowski, Kropiński, dr. Limbach. Jurkiewicz, Bruch 
nicki, Rawer, dr. Warmski, Zmudziński Franci- 
szek i dr. Źuliński. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiodeń, 18 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej w toku obrad nad projektami wa- 
lutowemi, mianowicie przy art. 11, p. Tausche 
wniósł rezolucyę, wzywającą rząd, aby bicie mo 
net dwu-szelągowych ograniczono do niezbędnej 
tylko ilości, a natomiast bito większą ilość monet 
jedno szelągowych. 

Minister skarbu oświadczył, iż rząd także uwzglę- 
dnia potrzeby biedniejszej ludności, 1 z tej zasa- 
dy wychodząc, uznaje korzyści małej jednostki 


gów katastralnych można oczekiwać zaledwie 320 
dzajów z początkiem lipca przedstawia się w ogó- 


Francyi jęczmień i owies zagrożone poważnie 
posuchą w maju, poprawiły się tak, że obiecują 
zbiór średni, lub nawet średnio dobry. Nawet 


Zjednoczonych na 225 milionów buszli pszenicy 
ozimej, 180 jarej. Z tego może Ameryka ekspor- 


W handlu zbożowym daje się spostrzedz ten- 
dencya zniżkowa, wywołana wiadomościami o do- 
brych powszechnie urodzajach. Ruchu nie ma 


monetarnej, — dla tego też rząd nie proponuje 
wcale bicia monet pięcioszelągowych, aby o ile 
możności zapobiedz podrożeniu artykułów ży- 
wności. 

Ostatecznie art. 11 przyjęty został wraz z rezo- 
lucyą Tauschego; art. 12 — 23 przyjęte bez 
zmiany. 

Wiedeń, 18 lipca. (Z Izby posłów.) W rozpra- 
wie walutowej nad artykułem, omawiającym spo- 
sób wybijania monet, zabrał głos minister skarbu 
i usprawiedliwiał zawarcie układu z berndorfską 
fabryką towarów metalowych Kruppa pod Wie- 
dniem o dostarczenie niklu i zwrócił na to uwa- 
zę, że ta fabryka jedyna wniosła poważną ofer- 
tę, i że ona jest w stanie dostarczyć czystego 
nilku. ża w końcu ryzykowała niemało, gdyż na 
wypadek, jeśliby ustawa o wybijaniu niklu do 
dnia 15 sierpnia nie otrzymała sankeyi, obie 
strony kontraktujące są zwolnione od zobowiązań 
i fabryka nie ma żadnych pretensyj o odszkodo- 
wanie. Znawcy wyrazili się stanowczo korzystnie 
o tym kontrakcie, chroniącym państwo od nie 
bezpieczeństw. Rząd węgierski zawarł z tą samą 
fabryką kontrakt za tę samą cenę, co rząd au 
stryacki. 

Wiedeń, 18 lipca. Izba poselska przyjęła 
w drugiem czytaniu cały projekt u- 
stawy monetarnej bez zmiany i uchwa- 
liła 118 głosami przeciw 49 przystąpić do roz 
prawy szczegółowej nad projektem, dotyczącym 
ugody monetarnej z Węgrami 

Wiedeń, 18 lipca. Izba panów odbędzie we 
środę 20 b. m. posiedzenie. Na porządku dzien- 
nym zamieszczono: pierwsze czytanie ustawy o 
prawach autorskich i ustawy o przemyśle budo- 
wniczym ; drugie czytanie kilku ustaw kolejowych: 
sprawozdanie komisyi obu Izb o pomocy dla u- 
rzędników państwowych ; drugie czytanie ustawy 
o nabyciu dóbr Nadworna i ustawy o udzie- 
leniu bezprocentowej pożyczki państwowej miastu 
Brodom i uzupełniające wybory do kilku ko- 
misyj. 

Wiedeń, 18 lipca. Wykaz Banku austryacko-wę- 
gierskiego za ubiegły tydzień z dnia 15 lipca. 
Banknotów w obiegu było za 409,643 000 
złr., mniej o 1,840.000 złr., niż w poprzednim 
tygodniu; zapasu kruszcowego za 246,919.000 
złr., więcej o 238.000 złr.; w portfelu wekslo- 
wym 146,%00.000 złr., mniej o 3,642.000 złr.; 
w lombardzie 23,578.000 złr. mniej o 1,894.000 
złr.; wreszcie banknotów nieopodatkowanych w 
zapasie 47 865.000 złr., czyli o 3,717600 złr. 
więcej niż w poprzednim tygodniu. 

Ołomuniec, 15 lipca. Przy współudziale repre- 
zentan(ów Moraw i Sląska, a w obecności mar- 
szałka kraju, deputacyi miasta Berna i burmistrza 
otwarto tutaj wczoraj wystawę przemysłu 
fabrycznego irękodzielniczego. W za- 
stępstwie protektora arcyksięcia Ottona, otworzył 
wystawę radca namiestnictwa Januschka. 

Popołudniu odbyła się wspaniała uczta, — wie- 
czór zas na placu wystawy odbyła się zabawa 
ludowa. 

Budapeszt, 15 lipca. Pesti Hirlap donosi, iż 
w gminie Migura, zamieszkauej przeważnie 


żandarmeryą a ludnością, z powodu. że żandarmi 
chcieli aresztować kilku złodziei koni. Przy star- 
ciu dwie osoby zostały zabite, dwadzieścia pięć 
rannych. 

Paryż, 15 lipca. Na uczcie uroczystej z powo- 
du 100-letniej rocznicy przyłączenia Sabaudyi do 
Francyi było 2000 uczestników, między tymi 
kilku ministrów. 

Prezes Izby Floųyuet podniósł ważniejsze 
chwile z dziejów przyłączenia Sabaudyi i zakoń- 
czył wnioskiem, że zrobione tutaj doświadczenie 
wskazuje, iż dzieje dostarczają aktu zadość- 
uczynienia, na który potrzeba czekać, przy- 
gotowyw ać go i nań zasługiwać. 

Paryż, 15 lipca. Minister spraw zagranicznych 
wystosował ostrzeżenie do rządu portugalskiego 
z powodu zarządzonej w Portugalii kwarantanny 
na proweniencye francuskie. Rząd portugalski 
ma ponownie zasięgnąć opinii Rady sanitarnej 
eo do skuteczności i potrzeby zarządzonej kwa- 
rantanny. 

Paryż, 18 lipca. Minister sprawiedliwości we- 

zwał do siebie generalnego adwokata Urnp: 
prego aby zażądać wyjaśnien'a co do zarzutów 
i przedstawień, jakie dyplomatyczny agent llaiti 
zrobił u ministra Ribota z powodu wyrażenia, ja- 
kiego użył podezas obrad sądowych w procesie 
pani Reymond. (Cruppi powiedział do oskarżo 
nej: Postępowanie Pani było dzikiem, jak u Negrów 
lub na wyspie Haiti). Oświadczenie, jakie złożył 
generalny adwokat, każe przypuszczać, że niepo- 
rozumianie dyplomatyczne zostanie usunięte, natu- 
ralnie bowiem Cruppi nie miał zamiaru obrażenia 
republiki Haiti. 
Paryż, 18 lipca. Figaro zapewnia, iż przy auto- 
psii zwłok jednego ze zmarłych z objawami cho- 
lery nie znaleziono ani śladu bakteryj cholery 
azyatyckiej, natomiast znaleziono w znacznej ilości 
zwykłe bakterye, znamionujące katar kiszek. 

Londyn, 15 lipca. Według wiadomości, jakie 
nadeszły z Sydney na wyspie Saugi, leżącej 
między wyspami Celebes a Mindans:, wybuchł 
wulkan. Cała wyspa zniszczona; dwanaście 
tysięcy osób zginęło. 

Petersburg, 15 lipca. Pod prezydencyą cara 
odbyła się konferencya celem zastanowienia się, 
czy nie należałoby wyznaczyć dyktatora dla 
krajów nadwołżańskich naezastrwa 
nia cholery. 

Dyrektor departamentu medycznego Ragozin 
uda się z rozkazu cara do południowej Rosyi, ce- 
lem zarządzenia środków przeciwko zawleczeniu, 
a względnie szerzeniu się epidemii. Ministerstwo 
komunikacyi wysyła także ze swej stony specyalną 
komisyę do prowineyj. w których szerzy się epi- 
demia. 

Petersburg, 18 lipca. Wielu właścicieli domów 
w Tyflisie skazano za niespełnianie przepisów 
sanitarnych na karę aresztu od 20 do 30 dni. 
W innych miastach również sądy postąpiły podo 
bnie. 

Petersburg 18 lipca. W Kazaniu do dnia 
14 lipca zmarło na cholerę z sześciu na 
okręcie przywiezionych chorych osób pięć. 

Rostow, 18 lipca Między podróżnymi na ko- 
lei zachorowało na cholerę 13 osób. 
Dotychczas w mieście zapadło na cholerę osób 
48, umarło 18. 

Azow, 18 lipca. Zazhorowało na cholerę osób 
60, umarło 18. 

Sofia, 18 lipca. Siedmiu schwytanych mło- 
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dych złoczyńców należało do bandy Atanasiosa, 
Prócz nich schwytano jeszcze pięciu. 

Sofia, 18 lipca. Z procesu o zamordowanie 
Belczewa: W replice swej prokurator obstaje za 
wymiarem kary, proponowanej na Milarowa; 
cofa tylko oskarżenie o wydawanie rowolucyjnego 
czasopisma 9 sierpnia, ze względu na przyznaną 
amnestyę za rewolucyę w Burgas. Co do oskar- 
żonego Popowa, prokurator pozostawia do u- 
znania sądowi, czy należy uważać Popowa, lub 
nie, za przywódcę powstauia w Burgas; utrzy- 
muje w sile wszystkie inne punkty oskarżenia 
Popowa. Co do Wasiliew a prokurator propo- 
nuje nawet zaostrzenie kary, ponieważ uważa 
go za moralnego sprawcę zbrodni. 

Prokurator podtrzymuje oskarżenie przeciwko 
Velikowowi, ponieważ tenże brał pieniądze 
ze strony rosyjskiej; natomiast cofa oskarżenie o 
udział w zamachu na życie Stambułowa. 

Prokurator utrzymuje bez zmiany proponowany 
wymiar kary odnośnie do Dzudzowa i Kara- 
giiłowa; co do Staikowa proponuje nawet 
podwyższenie kary więzienia z 3 na 5 lat. 

Wreszcie co do Karawełowa, obstaje pro- 
kurator za wymiarem kary śmierci. 

Po replice prokuratora rozpoczęła się duplika 
obrońców, która skończy się prawdopodobnie dzi- 
siaj, w poniedziałek. Można się spodziewać, że i 
wyrok niebawem zapadnie. 


Kursa telegraficzne. 
Wa gieołduio wiedeńskiej 


Kars w wal. 

dnia 18 lipca 1892 r. aj 

Mr) t 
Zjednoczony dług w papierach , 95| 25 
Zjednoczony dług w srebrze 95| — 
Austryacka renta złota = 113) 10 
54% austryacka renta (marcowa 100 | 70 
Akeye banku austro-węgierskiego . 994 | — 
Akcye kredytowe de | «4a AJEDO| 00 
Londyn . ; 119| 05 
Srebro . „TR Ęm — | — 
30-10 frankówki za sztukę 9 150. 
Dukaty austryaelae . . . . . . 5, 68 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 58 | 60 


Wiedeń, 18 lipca. Ruble papierowe 117:7%. 
Cena nafty 17:50 do 20-25. Spirytus 17:37; żyto 
74%; pszenica 629; owies 587. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopińskai. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nić pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej edpowiedzialności za nią 
nie przyjmnje. 


przez Rumunów, przyszło do starcia pomiędzy 


NADESŁANE. 


— æ- 


Zwraca się uwagę na ogłoszenie domu han- 
dlowego pod firmą Józef Kulczyński w Krako- 
wie. 


„Dlaczego Pan Balsambaum nie zostal 
Sokolem“, 
Oto tytuł najnowszej humoreski, zamieszczonej w 
numerze 14 „SNmigusa“ z d. 15 lipca. Egzem- 
plarz 20 ct. Prenumerata kwartalna 1 złr 20 ct. 
w Krakowie; można nabywać „Smigusa* w 
księgarni Krzyżanowskiego, w handlu Niemojo- 
wskiego i w głównej trafice Horowitza. 1809 1-3 


r. Jan Starachowic 


asystent prof. Pieniążka 
ordynuje począwszy od dnia 25 czerwca b. r. 
przez cały sezon 
w Szczawnicy 


w chorobach nosa, gardła, krtani i płuc. 
(1666 11—12) 


A 


Krawaty męskie, jedwabne, letnie w wielkim 
wyborze, oraz parasole jedwabne, laski, tutki 
do papierosów firmy Cawley & Henry w Paryżu 


polece, 575 0 
MAGAZYN AU BON MAROHE 
FILIPA EILE 
w Krakowie, ulica Grodzka L. 6. 
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Wszelkie papiery wartościowe 


banknoty zagraniczne 
i monety 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


Kantor wymiany 


filii e. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 
BSG" Zlecenia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez deliczemia M 
prowiszyi. 
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Dam bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


WMrnków. Tyne główny linią A — IE 


kapuje i sprzedaje pod majkerzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, 
listy zastawne, lucy, menaty. wymienia wszelkie kapony. wylosowane 
Miruteczeiazedwretną pocztą bes_dgliozenie prewi 


. — Zlecenia z prowi. 


ikanwe 


4 Nr. 163 


Siatki i tiule de poszywania, Wzory, Książeczki, Monogramy p leca 


nicianą, Jute., Jawę, Trico, Kongres, Plótno staronismieckie, FKKamwę pap'erową, 


NOWA REFORMA. 


EUG. SMEIDOW ICZ, Kraków, Sukiennice, 29. 


Kraków. 19 Lipca 1892. 


€ A AAL A ACOLLE ZY PPP LECL RPP AECE AEKA AK A AIA NA | 
Urząd pocztowo-tolegraf. w Sędziszowie OE EEE EEEIEE EER OODD OOK =, 
SU od Li wrzesnia ZMIANA LOKALU. § 
rutynowanego ekspedytora ję „| p N tę! 
do a 2 AE af A E tę! — Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. e had 
E E Y Na LR, pał m | Publiczność, że z dniem dzisiejszym przenicsłem mój | aj w! 
Kandydat notaryalny |% $| SKLEP ZEGARMISTRZOWSKI |> 'a 
z kilkuletnią praktyką, poszukuje od 1 sierpnia | po4 x- Prana doli 2a Sukicnnicach Z ka 
ewentualnie od 1 września miej-ca u pp. Nota A, = JACY AE gi R „ K 
upe sain aoet 2 ) „|do Rynku głównego, 89, Linia A—B, Q 

Adresu z grzeczności udzieli p. KBier. kc- m f t 
misarz AA w Przemyślu. Ó (obok handlu papieru Wgo J. F. Fischera). m Q 
E = 0 ROEE j < Przytem nadmieniam, że przy zmianie lokalu powiększyłem mój skład ze- > a 

p 

Pio ā O "E || m ho (5 Z | zarków różnego rodzaju, oraz zegarków złotych, srebrnych, | u 
` 4 «a niklowych, stalowych (na czarno oksydowane) z pierwszorzędnych Kod 
Dom handlowy |% = fabryk genowskich. «jo 
(5 = Ciesząc się dotychezasowem zaufaniem, mam zaszczyt nadal pole- = kal 
pod firmą brd cić się łaskawym względom. Z uszanowaniem ~ | 
N WŁ. LGimanoweki |* kał 


E30 Ym 10 zegarmistrz, 


J Kulczyński w Krakowie |: 


obok bramy floryańskiej 


poleca po cenach najtańszych : 


Farby poKOSŁOWE możne "żądanych ko. 


v 


4 M M db M dk a 


Eszystujący od roku 1887 


Dom handlowy 


pod tirnzą 
G M. GOEBEL i SYNOWIE 
polecają na obecny sezon dla osób słabych środki wzmacniające, jako to: Konłak 


w Krakowie, ulica Grcdzka, L. 15, 
franenski knracyjny, Stare wina węgierskie i zagraniczne , jak 
również wszelkie gatunki wim eieńszych „ szczególnie poleca się prawdziwe 
Hegyalajskie tak zwane zieleniak. 
Piwo oryginalne bawarskie kuracyjne z Culmbach, Porter 
jangielski, Ekstrakt mięsny Libiga, Bulion wołyński, Her- 
batę w doborowych gatunkach itp., oraz wszelkie towary kolonialne. 
Zamówienia ua prowincyę wysyła się odwrotną pocztą. 1550 10 
Obok handiu pokoje goiśonne. 


możliwie żądanych ko- 
lorach, tarte maszyną parową na prędko 
schnącym pokoście, 1 kilo wystarcza na 
6 do 8C] metrów, służące do malowania 
podłóg, w 5 odcieniach , drzwi, ckien , 
sprzętów domowych, ogrodowych, stachet, 
werand, budynków itp. 

w Belu 


Lakier do podłóg bursztynowy c1w:.- 


nach, 1 puszka, zawierająca netto 1 kilo 
wystarcza na 6 do 6f | metrów, kosztuje 
tylko 80 centów. 


Farby Suche skich, mararskień lip. 
Farby do barwienia 


materyj jedwabnych, 

wełnianych, Inianych 
bawełnianych (wolne od trucizny) w pa- 
kiatach po 6 i 15 centów z przepisem 


użycia. 
Farby do barwienia zus, > 
y szczotki na zimno. 
Odpowiednie do prydkiego zabarwienia 
mebli, sukna, obić itp. 
własnego wyrobu , do za- 
Masa woskowa puszezania podłóg , posa- 
dzek do froterowania, w 5 pięknych ko 
lorach. 
Masa ta, wyrabiana z najezystszwgo pszezel- 
nego wosku, | pudełko wystarcza na obszerny 
pokój a kosztuje tylko 70 centów. 


Dermatol proszek do zasypywania $ 
z fabryki farb dawniej Meister Lucius & BriiningE 


W ELIOChSt nəd Menem, w Niemczech. 


Dia turystów, myśliwych, żołnierzy i wszystkich, którzy ý 
muszą wiele chodzić, nieodzowny. 
Wyborny środek przy okaleczeniach wszelkiego rodzaju, jsko też 


„Carbolineum” ad dowi, N: przy ropiemiach skóry: siarc'ach, w miejscach materyzujacych i ra- 
do impregnowania drzewa itp. Cena fa-||nach kobiet i dzieci, wilku itp. Znakomity jako proszek de posypy- 
bryczna. 181116 wania nóg. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro- || Można go dostać we wszystkich aptekach i drogueryach w pudelkach zawie 


tną pocztą. 
WUEMkT=| ZE. 
W Magazynie 
Henryka Śchwarza w Krakowie 
jest wolne miejsce 1513 1 6 


praktykanta. 
Willa piętrowa 


z ogrodem, 
przy mieście Krakowie położona, 
jest do sprzedania. 
Wiadomość w handlu Wgo Miki, 
Kraków, Rynek główny.  isio13 


rających po 25, 50 i 100 gramów. 1695 3 6 


Thoe — 0 ŻE 0 0 = 
żywe i gotowane, 


Raki: oà = centów | Nakładem K. Bartoszewicza 


Sarninę zp PAN codziennie Kraków, ul. Bracka, 8, 
(A deserowe i iiie € świeżo wyszły : 1481 12 30 

Masło dworskie wybornym gatunku. Nowelie M. Jokaja, Zaceonea, Św. Czecha, 

5 opi po 2 złr. funt, oraz osobli Peschkaua, Elizy Polko, Suessona, Hutz- 
Bulion wołyński wj bulion własnego wy- lera, Simonsa itd. Cena 89 et. 

robu z dziczyzny, ptactwa dzikiego i dro- | Album rycin, portretów i widoków, odno- 

biu po 3 i 5 złr. funt. 

krajowe i zagrani- 


szących się do konstytucyi 3-gn Maja. Ze- 
Wszelkie owoce ezne, a osobliwie ; 


sayt II. ze spisem rycin. Cena 60 et. (Oba 
ananasy ze Singapore, wonne i 80- 


zeszyty razem 1 złr.) 
Perły humora polskiego. Tom trzeci. 
czyste, banany afrylkań= 
msikie , owoc nader smaczny i pożywny, 


Cena 1 złr. 50 ct. (3 tomy razem złr. 3.50) 
poleca 1803 3 20 


Karol Knoreck 1 Spólka 


boru rosyjskiego). wydanie drugie, 20 et. 
Pierwszy handel dziczyzny 


Grudziński. Na ruinach, 20 ct. 
Pieśni polskie, najlepszy zbiór pieśni i 
i towarów korzennych 


utworów patrjotyeznych, wydanie czwarte, 
w pięknej oprawie, 1 złr. 
Przewodnik po Krakowie, ułożony 
przez K. Bartoszewicza , z illuatracyami i 
600 adresami osób wybitpiajszych i insty- 


do rosolm 


podnosi nadzwyczaj dobroć zup. Do nabycia we 


fiaszeczkach od 45 centów w handlu Franc. A , tucyj. 45 et. 
enenu Krakow: AE W Krakowie, Ul. Floryańska, 23. Hlastrowany Przewodnik po Pra- 
ze. ent. 


Powyższa firma zaąkupauje oraz wszelką 
ilość dziczyzny świeżej przez cały sezon 
polowań po cenach jak najlepszych. 


Roman Silberbach 


przedsiębiorca 102338 so 


w Erakowie 
wykonywuje pokrycia dachów lup- 
kiem szląskim, angielskim i fran- 
cuskim, papą czyli tekturą ognio- 
trwałą, jakoteż dachówką falco- 

waną po cenach najtańszych. 


Skutki 


nadużyć niszczących zdrowie jak pewno 

i trwale usunąć , poucza jedynie w liez- 

nych wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana : 


Dra Retaua 


Chooi własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnie- 
nie swych cierpień, a za użyciem 
knracyi w książce tej zaleconej, zmpeł= 
ną swą siłę męską. Za nadesła- 
niem franko należytości otrzyma się książ- 
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnietwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags- Magazin Leipzig, Neumarkt 34, 
w Niemczech). 1838 85 36 

W Krakowie ma na składzie księ« 
garnia J. M. Himmelblana. 


Pierwsze polskie przedsię- 
biorstwo wysyłkowe 


Albina Krajewskiego, Wiedeń, 


l., Giselastrasse, L. I, 174% 5 ò 
poleca i dostarcza wszystko , co kto tylko 
potrzebuje i zażąda, a co w dział przemysłu i han- 
dla wchodzi. Cennik illustrowany na 
żądanie wysyła gratis i franco. Zamówio- 
ne artykuły wysyła odwrotnie pocztą lub koleją 
za zaliczką. Informacyj i na zapytania za- 
opatrzone marką 5 cent, na odpowiedź, udziela 
chętnie i odwrotnie. — Ceny fı bryczne. 

do sprzedaży wiktua= 
Panna łów iiowatów « Orzem- 


mych jest potrzebną. 
Wiadomosc u stróża pod IL. 12, przy 
ulicy św. Jaua. 1778 3 3 


T + 001 Taf 
Do sprzedania. 


Majątek 150 morgów, blisko Krakowa, po 
trzeba do 12.000 złr. Majątek 600 morgów, 
blisko Krakowa, z bogatym inwentarzem , po- 
trzeba do 50090 złr. Majątek 470 morgów, 
4 mile od Krakowa, potrzeba do 16.(00 zer. 
Majątek, blisko kolei i miasteczka, 262 m. 
potrzeka do 15 600 złr. Majątek 1300 mor- 
gów, blisko kolei i poczty, z inwentarzem , po: 
trzeba do 40.000 złr. Majątek lasowy 
5500 morgów, potrzeba do 85000 złr. Mają- 
tek lasowy 2000 morgów, z inwentarzem, 
potrzeba do b0.000 złr. Folwarczki z ob- 
szarem 4.3, 52, 53 i 70 morgów, oprócz tychże 
jest jeszcze więcej większych i mniej- 
szych majątków pod korzystnemi 
warunkami do nabycia, jak również 
kamienice w Krakowie, nowe i 
stare, w różnych cenach, od 7*4%% do 9% 
czystego dochodu przynuszące. 

Wiadomość w Biurze 


Edwarda Lipinera w Krakowie, 
nl. Floryańska, 6. 1745 59 


Åe ee 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Lenartowicz. Trzeci Maja, wiersz poświę- 
eony młodzieży warszawskiej. 20 et. 
K. Bartoszewicz. Fejletoniki, 1 złr. 
Zwraca się uwagę, iż przy nl, Brackiej, 
L. 8, odbywa stę wysprzedaź niektórych 
dawniejszych naksadów za trzecią , czwartą, a 
nawet piątą i szóstą część eeny katalogu. 


Gdy mi potrzeba inserować w dzien- 
nikach krajowych lub zagranieznych to 
zawsze uskuteczniam to najlepiej przez 


Centralne 137 1260 


Biuro ogłoszeń 


Lwów, Kopernika, L. Il. 


Kominy i ry steingutowe, glaznrowane, 


sprowadzane z pierwszorzędnych krajowych fabryk, 


rynny betonowe do kanałów 


własnego wyrobu, i i. p. materyały budowlane, sprzedaje po cenach 
możliwie tamich 


AALGLOL£ ELochstim 


skład materyałów budowlanych i fabryka wyrobów betonowych 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 38. 685 13 0 


KA A>GOCGORMPOAKKAKEKA 
Lwowska Fabryka Asfaltu 


à Í tektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów 
S. Szeligi Lyszkiewicza , inżyniera, 


we Lwowie, ulica EEorytna, LG. 13, 
poleca 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów. ( 
Tektarę ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów, wysokich gatunków. Rola 10 metrów [|] od 
1 zir. 80 et. do 3 zir. 50 ct. 


Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do konserwacyl 


dachów tekturowych, drzewa, dachów gontowych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu. 


Srmołę angielską bezwocdna. 


Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem znanym 
dotąd w budownictwie najbardziej 


) zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reparacye tychże. Metr [] od 50 do 75 centów. 
Dłnugoletnią gwarancyę poręcza nie. 1005 35 100 W 


>OOCOOOLKA| IE 


YZ ZOTAC ZY Zz a AGYZ DOO OOOOOOGCOOCA 
LDOODCODOCOPODCOGOOOCOCOOCOOO: 


żnią. Takie mydła są 


bDoeri 


rze miękkość i gładkość. 


Dla pielęgnowania dzieci! 


Przy myciu i kąpaniu niemowląt i dzieci dobroć środka do mycia odgrywa bardzo ważną rolę. 
bądźcie bardzo ostrożne przy wyborze mydła! Zło bardzo wielu używanych toaletowych lub tak zwa- 
nych dziecięcych mydeł polega na tem, że zawierają bardzo wiele ługu i przez to samo skórę dra- 


tylko dla dziecka szkodliwe, przeszkadzają w jego rozwoju fizycznym. 


Delikatna skóra dziecka wymaga nadzwyczaj łagodnego i niedrażniącego mydła , a takiem jest niezaprzeczonej doskonałości 


nga mydlo z sowa. 


Według chemicznej próby jest ono niefałszowano czyste, doskonałe, absolutnie wolne od 
nadmiaru tagu lub gryzących przymieszek, czyści wybornie bez zadraśnięcia skóry i nadaje skó- 


Zapewne żadne inne mydło na świecie nie zasługuje na używanie tak, jak Doeringa mydlo z BOWĄ, 

do mycia i kąpania nienaowiląt i dzieci 

i żadne inne nie wyrówna mu eo do skuteczności. Skóra staje się delikatną, białą i zdrową, dziecko ma się dobrze ; 
nie dopuszcza do pęlramia, awęczenia, swierzbu, zranienia, 
lub infekcyjnego zapalenia skóry. 


© CJ w 
Matki sprobujcie! 

Doeringa mydło z sową bywa używane prawie we wszystkieh szpitalach dziecięcych, a to lekarskie uznanie 
jest niezbitym dowodem , że dla naszych dzieci Doeringa mydło z sową jest majkorzystniejszem , najpożyteczniejszem 
i najlepszem mydłem na Świecie! 

Jako zmak rozpoznawczy wyciśnięta jest na każdym kawałku prawdziwego mydła Doeeringa nasza 

marka ochronna, SOWA, ztąd też nazwa „MBoeringa mydło z owg‘. 
Cena 30 centów za sztukę. 

Doeringa mydło z sową można dostać w Krakowie u pp. M. Doeninga, 

Fenza, F. A. Grigara i J. Zsplatalskiego ; w aptikach pp. Konst. Śmieszka i Konst. W szniewskiego., 1598 1 


Generalne zastępstwo na Austro-Węgry A. Motsch & Co., Wiedeń, l., Lugeck, 3. 


W 
i 


Matki, 


Filipa Eile „Au bon Marché“, W. 


Apteka w Lubaczowie 


poszukuje 1740 3 3 

ucznia. 
M, Zymtirski, aptekarz. 

aiy 2 handlu kolonialnego, znajdzie 

Pomocnik umiesz*zenie. Zgłoszenia z po 


daniem żądauego wynagrodzenia i poprzedniego 

pobytu do Jana Dymnickiecgo w Ja- 

śle. Nienadające się zestaną bez odpowiedzi. 
1797 2 2 


Ważne dla Panów Rolników! 
Młocarnie, grabiarxi, płu- 
gi, młynki, trieury it. p. 
t poleca ma spłaty i770 4 10 
s Franciszek Albin 
W Podgórzu. 

o 8 ubikacyach, z ogródkiem a 


Dom względnie placem budowlanym, 


w śródmieściu w Podgórzu, jest z wolnej 
ręki korzystnie do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli Pierwszy handel 
dziczyzną pod firmą Karol Knoreck , ulica Flo- 
ryańska, L. 23. 1801 2 3 


i Rowery, 


icykle 


oraz B 


Morele 


wysyłka trwa 12 do 14 dni, polecam 
takowe po 5 kilo franco od złr. 1.60 
© złr. 2.40, zazazem donoszę, że 
wysyłam j imme owoce, oraz kawę, 
świece, słominę wędzoną, solo- 
ną i paprykowauą, smalec, 
Śliwki, powidła it. p. Odsprzeda- 
jącym udziela się odpowiednie ceny. 

Ujpraszam o łaskawe zlecenia i pozo 
staję z wysokiem poważaniem 1707 5 6 


Tomasz Gurowtcz 


Budapest, VII., Kiralyucza, 31 sz. 


Zakopane. 


Willa wspaniała, obok dworca 
Tatrzańskiego, składająca się z 8 pokoi, 
2 kuchenek i werandy, porządnie umeblowa- 
nych, do wynajęcia na lato i zimę. 
Jeden pokój na dole i trzy na piąterku, z 0s0- 
bnem wejściem. Dom ten, starannie urządzony 
i budowany, może być sprzedany. 

Zgłoszenia w Agencyi ubezpieczeń 
od ognia w Zakopanem. 1783 5 6 


od A. Z. 
IE 


Uwaga. Gilzy nieklejone nie pękają przy robio- 
niu papierosów. 
BEE EONIEUEREINNOYI! 


Kto chce palić rzeczywiście dobre I zupełnie 
nieszkodliwe papierosy , nleoh kupuje 


TUTKI (GILZY) NEEKLEJONE 
z fabryki 


S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów, Teatralna, 3. 
Kraków, Sukiennice, L. 28. 
Ceny bardzo niskie. 

1OO sztuk oc 18 ont. 


Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. — Opakowa- 
nie gratis. — Przy odbiorze 5000 koszta trana- 
postu ponos: fa>ryka. 316 63 0 


Osoba B. K. L. 
która z Krynicy wysłała list do Ad- 
min. „N. Reformy“ dla A. Z., raczy 
podać bliższy adres do tejże Admin. 


w celu załatwienia wiado- 
mej sprawy. 1805 2 10 


kapiex z labryki brasi Fijałkowskiea w Bielsku, 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIAG z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od I maja 1892 
wecług czasu ŚrodlLkoweo-europejskiego. 
Odjazd z Krakowa (względnie Podgórza). 


7.03 rano poc ąz posp. Nr. 3 z Krakowa | do Podwołeczysk ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, a 
TAT - a 1 „ Z Podgórza-Płaszowa f w Przemyślu do Chyrowa 1 Nowego. Zagórza. | 7 . 
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa do Lwowa ma połączenie w Tarnowie do Stróż i N. Zagórza, w Dębiey do Rozwa- 


dowa i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września ma także połączenie do Orłowa przez 
Tarnów i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rabki, Zakopanego) przez Podgórze-PŁ, 
do Podwołoczysk ma jołączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszye, w Rzeszowie 


8.10 , - a »  „ Z Podgórza Płaszowa f 


przed połud. poe. osob. Nr. 13 z Krakowa 


Z 
10.40 a 5 A " »  „ Z Podgórza-Pł. l do Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. 
Sy ZA : j d 
A Wisszópapociąę: pospiesz NN. 1 Aaa ) do Suczawy przez Lwów ma połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza 
AE 2 » s oT M do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Ja- 
e w nocy pociąg osobowy Nr. 11 E ano PŁ l rosławiu do Rawy Ruskiej, Sokala i Bełzea, w Przemyślu do Chyrowa, Stanisławowa 
v z n 2 | M GDY J i Stryja. Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa. 
5.50 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa || > ; ; 3 D 
6.00 , E i $ 5 E z Podgórza. Pl. j do Tarnowa ma poiączenie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca. 
.00 popołud. pociąg mięszany z Krakowa do Wieliczki 
1.15 A 4 ś z Podgórza-Płaszowa f * 

8.50 rano pociąg mięszany z Krakowa do Husiat A 1 do 
> : : 3 a yna przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwary 
dia przed połud. M Le l Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Nowym Sączu do Orłowa 

915 f A 1 A ; przystanku J i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. 
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa } 
7.2 A A s ze Zwierzyńca | do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do Wa- 
225% - A osobowy z Podgórza-Pł, J dowie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 
7.81 F - z » przystanku 
4.40 rano pociąg mięszany z Krakowa 
4.55 ,» M * ze Zwierzyńca 
5.00 > 5 " z Podgórza: Płaszowa do Oświęcima. 
5.06 , » 4 sA przystanku 
2.15 popołud. pociąg mięsz. z Krakowa l 
2.30 k 4 „n ze Zwierzyńca 
2.34 P 5 „ 2 Podgórza-Płaszowa f do Oświęcima. 
2.40 n 7 5 5 przystanku 
5.50 popołud. pociąg osobowy z Krakowa 
6.05 wieczór ,„ x z Podgórza-Płaszowa do Żywca. 
6.11 n 0 n n przystanku 
Soiano papie giahony 2 owa | | do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca 
h à R 5 z Podgórza- pinga j dosis vin 
T n n » m przystan u 4 
Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza). 
450 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza PŁ | z Podwołoczysk ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od 
500 , p z » n» „ Krakowa J Jasła, w Tarnuwie od 1 lipea do 31 sierpnia z Koszyc i Orłowa. 
aleje > ) 
eu rano pociąg pospiesz. Nr. 2 do AE Pt, | z Snczawy przez Lwów. 
2.15 po poł. pociąg osob. Nr. 14 do Podgórza-Pł. | ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
DAD. a s n è on » „ Krakowa j ye od Di adora i Nit l w Tarnowie od Orłowa i 20 AAA NZ 
> Ą z z Podwołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i N. Za- 
ah wieczór pociąg osob. Nr. 16 do wa ę oma Zik | górza, w Podgórzu-Pł. od 26 czerwca do września z Mszany Doluej, Rabki, Cha- 
e ü ~ s» DA bówki (Zasopanego bez zmiany wagonów), d 
. z Podweołoczysk ma połączenie: w Przemyślu od Hnsiatyni, Stauisławowa, Stryja, 
mk w nocy pociąg posp. Nr. 4 do RARE P> | przez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy Ruskiej, w Rzeszowie 0 asła, 
=" śl M z VEEP 8 ; w Dębiey od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza, 
a mpag Oai Ao NE ae RE j z Tarnowa ma w Podgórzu-Pł. połączenie od Żywca. 
z ń . - P : z Wieliczki. Pociąg Nr. 462 ma połączenie w Bierzanowia do pociągu Nr. w kie- 
81 rano pociąg mięsz. Nr. 46% do ROA PŁ. | runku do Lwowa, a w Pódzóii PE. do poo. Nr. 1014 do Mszany dolnej od 25 
f 7 A ~ SE a" 7 czerwca do 15 września, 
HUN veuda 5 » 462 , Podgórza PU. | Posiag Nr. 452 ma połączenie w Podg-Pł. do poc. Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
WIĘ ax a J pgp SDa N. Sącza i N. Zagórza. 
E rano pocine idno noer orza puet, | z Miusiatyna przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia : w Jaśle, 
5.50 z k iż Proś Ga i od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu z Orłowa i Koszyc w czasie 
6.05 2 NANA PB Kiakowawe | od 1 lipea do 81 sierpnia. 
e [IO O epok eei y dS ona BE z Mlusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle od 
4.00 z l e ani (A Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlie, w N. Sączu z Orłowa, w Suchy od Zwardo- 
rml e G a nia i Zywea, w Kalwaryi od Bielska i Wadowie. 
10.12 prz d poł. pociąg mięsz. do Podgórza p zyst. | 
10.18 , 5 * M 4 " Płasz. l Omie cina 
10.22 ,„ „A: wo „ Zwierzyńca | zZ VAVAE c 
10.37 , 5 gi b „ Krakowa 
8.53 wieczór pociąg mięszany do Podgórza przyst. | 
8.59 ń 5 s A Płasz. 
9.07 S n e y Zwierzyńca z Oświęcima. 2311 28 0 
9.22 5 A s „ Krakowa 
8.24 rano pociąg osobowy do Podgórza przystanku | 
8.30 , A 4 % A A Płaszowa | z Żywca ma w Kalwaryi połączenie z Wadowie. 
855 n n » n rakowa 
7.58 wieczór pociąg osobowy do Podgórza przyst. | p 
8.04 A a m s a Płasz. z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) i Rabki kursuje od 25 czerw, do 15 wrześ. 
8.20 n a „ Krakowa Í 


Rozkłady jazdy w formacie kieszon. nabyć można po cenie 10 ct. we wszyst stacyach e. k. kolei państ. lub u konduktorów. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsk'. 


